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Jerzy Chmielewski

Od Redaktora. Nietrudno za-
uważyć, że wsi w cywilizacyjnym 
znaczeniu u nas już nie ma. Wszędzie 
nastała cywilizacja miasta – z jedna-
kowym stylem życia, spędzania cza-
su i tymi samymi priorytetami (mate-
rialnymi, a jakże) czy to w Białymsto-
ku, Orli, Trześciance, a nawet gdzieś 
na kolonii w głuszy pod lasem. Wsi 
zresztą prawie już nie ma nawet fi -
zycznie. Na stałe mało kto już tam 
mieszka, głównie wymierający eme-
ryci. Ale te osady, nie licząc wyjąt-
ków, mimo wszystko z mapy jeszcze 
nie znikają i w przewidywalnym cza-
sie raczej im to nie grozi. Ich atutem 
jest bowiem spokój, czyste powie-
trze i malownicze położenie. Dlatego 
wiejskie domy i posesje, gdzie jeszcze 
nie tak dawno uwijano się jak w ukro-
pie przy morderczych chłopskich za-
jęciach, naraz przekształciły się w... 
urokliwe miejsca relaksu i wypoczyn-
ku. Utrzymują je, dojeżdżając z mia-
sta, rodziny, ale też coraz częściej cał-
kiem nowi i to nietutejsi mieszkańcy 
(niezwiązani nawet z regionem, bywa 
że i z Warszawy).

Ten sielski krajobraz czasem psuje 
tylko widok rozwalających się gdzieś 
po sąsiedzku opuszczonych zabudo-
wań, walących się przegniłych pło-
tów i porosłych chaszczami podwó-
rek. Z pewnością i te posesje znala-
złyby nabywców, gdyż chętnych nie 
brakuje, ale na przeszkodzie zwykle 
stoją nieunormowane kwestie własno-
ściowe. Rozsianym po świecie dzie-
ciom – spadkobiercom trudno jest się 
porozumieć. 

Wiadomo, że wieś bardzo długo 
była też ostoją naszej białoruskości. 
Teraz jej cywilizacyjna śmierć zry-

wa w końcu z głęboko zakorzenio-
nym chłopskim stereotypem zaco-
fanego Białorusina. Ten historycz-
ny moment może jednak uderzyć 
w naszą i tak jeszcze chwiejną tożsa-
mość. Całkowite zerwanie więzi z zie-
mią przodków w końcu doprowadzi 
do wyzbycia w sobie emocjonalnych 
związków z regionem. A mniejszość 
bez regionu to już nie mniejszość, lecz 
diaspora. Zatem – degradacja.

Ktoś może pomyśleć, że nawołuję 
tu do powrotów na wieś. Ale nie o to 
przecież chodzi. Jeśli już, to apeluję 
o większy szacunek do miejsc, skąd 
wyszliśmy. Zbyt lekkomyślnie bo-
wiem wyzbywamy się swych rodo-
wych siedzib. Na szczęście i my za-
czynamy już dostrzegać ich piękno 
i niepowtarzalny charakter. Trochę 
jednak za późno, bo bardzo wiele po-
sesji w naszych wsiach ma już nieste-
ty całkiem nowych właścicieli. Moż-
na nawet mówić o postępującej zmia-
nie struktury demografi cznej tych te-
renów (czy aby czasem to nie złama-
nie norm unijnych?). Co prawda, na 
szczęście nie niesie to ze sobą żad-
nych antagonizmów, ale przyjezdni, 
tak zafascynowani dziewiczością tych 
okolic, wcale ich jednak nie czują. Nie 
znają – bo i skąd? – tutejszych dzie-
jów i budowanej wiekami specyfi ki. 
Koncentrują się na urządzaniu nowo 
nabytych „daczy”, wkładając w to 
sporo sił i funduszy. Mało istotne są 
jednak dla nich miejscowe wzorce ar-
chitektoniczne i specyfi czny klimat 
otoczenia. Co gorsza, te niepasują-
ce do krajobrazu rozwiązania powie-
lają inni, w tym również autochtoni. 
W efekcie wiejska tradycyjna drew-
niana zabudowa naszych wsi i mia-

steczek przeistacza się na „nowocze-
sną” modłę pstrokacizny sztucznych 
kolorów, styropianowych elewacji, 
czy topornych płotów z betonu. Za-
czął się oto sezon remontowo-budow-
lany, po zakończeniu którego z pew-
nością znów w naszych wsiach takich 
„piękności” przybędzie.

To nie tylko nasz problem. Bowiem 
niemal nigdzie w kraju nikt nie kon-
troluje narastającego w architektu-
rze bałaganu. Dotyczy to i krajobra-
zu wiejskiego. Problem leży w braku 
odpowiednich przepisów prawnych 
i skutecznego nadzoru. O ile jednak 
w większych aglomeracjach powoły-
wane są urzędy miejskich plastyków, 
które zwalczają choćby szpetne szyl-
dy i reklamy, to w gminach tego pro-
blemu nikt nawet nie zauważa. W in-
nych krajach temat ten traktowany jest 
srogo i o żadnej samowoli nie może 
być mowy. Nawet w tak krytykowa-
nej Białorusi wygląd zabudowy i oto-
czenia regulują surowe przepisy. Inna 
rzecz, że są one nadużywane w zu-
pełnie innych celach. Niedawno pod 
pretekstem troski o wygląd elewacji 
domów nakazano tam zdjęcie anten 
satelitarnych, by ograniczyć odbiór 
niekontrolowanej informacji, płyną-
cej z zagranicznych telewizji.

Z uporządkowaniem naszej wiej-
skiej architektury może być jednak 
duży problem. Brakuje bowiem wzor-
ców, bo nikt tym tematem wcześniej 
się nie zajmował. Niedawno wszak 
nabyłem ciekawą, bogato ilustro-
waną, dokumentację drewnianych 
domów na Białostocczyźnie, z któ-
rych wielu już nie ma bądź zmieni-
ły się... nie do poznania. Jej autor, dr 
Artur Gaweł (od niedawna nowy dy-
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rektor Białostockiego Muzeum Wsi), 
wykonał solidną pracę – w ciągu mi-
nionych kilkunastu lat objechał region 
wzdłuż i wszerz, fotografowując set-
ki domów, a potem opracowując mnó-
stwo rysunków z detalami zdobniczy-
mi. Sam, a jakże, nie jest stąd rodem, 
lecz pewnie dlatego tak go zafascyno-
wała ta nasza niezwykła architektura. 
Ale jego album może być też poradni-
kiem, jak nawiązywać do tradycji re-
gionalnych przy remontowaniu tutej-
szych wiejskich domów czy też wzno-
szeniu nowych. Autor także zauważył, 
że obecne praktyki, zrywając z trady-
cyjnymi wzorcami, wprowadzają ra-
żącą dysharmonię w krajobrazie.

Przed kilku laty na ginące archi-
tektoniczne bogactwo zwróciło też 
uwagę Towarzystwo „Haj” z Haciek 
koło Bielska Podlaskiego, realizując 
projekt „Chronimy piękno naszych 
chat”. Ono także udokumentowało 
bogato zdobione dawne domy z oko-
lic górnej Narwi. Szkoda tylko, że ani 
tamto wydawnictwo (kolorowy roz-

kładany folder), ani album dr. Gawła 
nie ostrzega czytelników przed jakże 
częstym zwyczajnym kiczem – efek-
tem przesadnego zdobienia drewnia-
nych ścian, okien i szczytów. To rów-
nież należy mieć na uwadze, zabiera-
jąc się na naszych „daczach” za prace 
remontowo-budowlane.

Гледзячы, што адбываецца ця-
пер у Беларусі, можна ў недалёкай 
будучыні ўрэшце спадзявацца там 
нейкіх зменаў. Аднак здаецца, што 
будуць яны даволі касметычныя. 
Чуем, вось, што Аляксандр Лука-
шэнка, як кіраўнік дзяржавы (не 
пішу „прэзідэнт”, бо ж не для ўсіх 
ён легітымны) заявіў, што добра 
было б, каб у бліжэйшыя выбары 
ў парламент увайшло таксама не-
калькі кандыдатаў ад апазіцыі. Та-
кая жменька была б своеасаблівым
алібі афіцыйнаму Мінску, якога 
Захад усё папракае ў недэмакра-
тычнасці. Для апазіцыі такая за-
ява – як кінутая ім у рукі гарачая 

бульба. Няма выхаду, кандыдаваць 
будуць. Можна гэта назваць рэгла-
ментаванай дэмакратыяй.

Выглядае на тое, што так уладам, 
як і апазіцыі такая сітуацыя адпа-
вядае. На жаль, незалежніцкія ася-
роддзі, якія ў большасці сядзяць жа 
на замежных грантах, увогуле не 
зацікаўлены ў перавароце рэжыму. 
Калі пераглядаю ў Інтэрнэце здым-
кі з акцыяў пратэсту ў гарадах Бела-
русі, на тварах іх маладых удзельні-
каў рэдка бачу злосць і рашучасць, 
затое вельмі часта радасць і ўсме-
шкі. І задумоўваюся, ці для іх гэта 
гульня?..

Не магу зразумець, як разумна ду-
маючыя жыхары Беларусі так шмат-
мільённа могуць санкцыянаваць-па-
гаджацца на ўсё, што адбываецца на 
вярхах іхняй улады. Ці людзі сапра-
ўды не бачаць недарэчнасці ў тым, 
што кіраўнік дзяржавы пачынае пуб-
лічна паказвацца з нейкім хлопчы-
кам – найпэўней сваім няшлюбным 
сынам? O co tu chodzi?                  ■

Janusz Korbel
Nie zapomnieć Czarno-
byla.  26 kwietnia minęła kolejna, 
22 rocznica największej katastrofy 
technologicznej XX wieku – eksplo-
zji Czarnobyla. Na naszych terenach 
ta rocznica przeszła prawie niezauwa-
żona, a przecież najbardziej ucierpie-
li mieszkańcy Białorusi, a u nas pół-
nocno wschodniej Polski. Z okazji tej 
rocznicy dostałem od przyjaciela po-

ruszające fi lmy dokumentalne, nakrę-
cone przez Igora Byszniowa z Biało-
rusi w Poleskim Radioaktywno-Eko-
logicznym Zapowiedniku. Na tych fi l-
mach oglądam piękne, dzikie zwie-
rzęta, które zamieszkują opuszczone 
przed 22 laty kołchozy, wsie i domo-
stwa. Wioski takie same jak na moim 
Podlasiu, tylko od dawna ludzi tam 
już nie ma. Jest za to żółw błotny, są 

sowy uszate, puchacze, rysie, wilki, 
niedźwiedzie, nawet żubry! Raj na 
ziemi pozbawionej człowieka. Po 
zrujnowanych domostwach przecha-
dzają się bociany czarne, zwykle ucie-
kające od ludzi. Za to bocian biały re-
prezentowany jest przez ostatnią już 
parę – on potrzebuje człowieka, więc 
wyniósł się za ewakuowanymi ludź-
mi. Człowiek nigdy nie będzie mógł 
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tam wrócić, bo cez-137 i stront-90 
będą w znaczący sposób napromie-
niowywać glebę i pożywienie co naj-
mniej do 2135 roku (A. Weisman), a 
w łańcuchu pokarmowym pozostaną 
na kolejne setki lat.

Pochłonięci sporami polityczny-
mi i wyścigiem cywilizacyjnym ła-
two zapomnieliśmy o lekcji Czar-
nobyla, że ponad 100 tys. km2 Biało-
rusi (a także mniejsze obszary Ukra-
iny i Rosji) otrzymały ogromną daw-
kę promieniowania, że radioaktywny 
deszcz spadł także na część Podlasia 
i na wiele obszarów Europy. Skut-
ki tej katastrofy odczuwamy dzisiaj 
i będziemy odczuwali jeszcze bar-
dzo długo. Moja koleżanka z Towa-
rzystwa Ochrony Krajobrazu cier-
pi na chorobę tarczycy. Urodziła się 
w Hajnówce w roku katastrofy. Za-
przyjaźniona lekarka z Białegostoku 
potwierdza, że lekarze obserwują licz-
niejsze zachorowania na raka tarczy-
cy wśród „pokolenia Czarnobyla”, ale 
precyzyjne wykazanie związków mię-
dzy tą katastrofą i skutkami w postaci 
chorób, a także zgonów, jest po pro-
stu niemożliwe, podobnie nie da się 
udowodnić, jak duża presja człowie-
ka spowoduje załamanie się systemu 
przyrody w stopniu, który nas z tego 
teatru życia wyeliminuje.

Skutki napromieniowania kumulują 
się i objawiają po wielu latach. W ofi -
cjalnych raportach Agencji Atomisty-
ki przyjmuje się, że wskutek wybuchu 
zmarło od 4 tysięcy do kilkudziesię-
ciu tysięcy osób. Raport Greenpeace, 
powołujący się na Państwową Akade-
mię Nauk Białorusi, mówi, że z 2 mln 
ludzi, których dotknęły skutki awarii 
w Czarnobylu, u 270 tys. rozwinie się 
nowotwór, a 93 tys. z nich z tego po-
wodu umarło bądź umrze (dane za: 
Gazeta.pl wg PAP).

Cóż, pamiętam dobrze, że ówczesne 
„socjalistyczne” władze nie tylko nie 
informowały o zagrożeniu ze strony 
największej katastrofy epoki, kłamiąc 
w cenzurowanych wówczas mediach, 
ale jeszcze wysyłały ludzi na pochody 
pierwszomajowe, a rzecznik komuni-
stycznego rządu kpił z doniesień o ra-

diacji podawanych przez Radio Wol-
na Europa (ten sam, który w okresie 
braku towarów zapewniał, że rząd się 
sam wyżywi). W czasie, kiedy torebki 
herbaty tureckiej były używane do ka-
librowania dozymetrów na Ukrainie, a 
w Skandynawii przestano jeść mięso 
upolowanych reniferów, bo tak było 
radioaktywne, młodzi i starzy miesz-
kańcy Białostocczyzny maszerowa-
li dzielnie w pierwszomajowych po-
chodach, ślepo ufając swoim liderom. 
Dlatego Czarnobyl to dla mnie przede 
wszystkim przestroga przed tęsknotą 
za dobrymi czasami „realnego socja-
lizmu”. Łatwość, z jaką w 1986 roku 
przyszło ówczesnym politykom par-
tyjnym okłamywać ludzi, wystawia-
jąc ich zdrowie i życie na szwank 
w imię sowieckiej solidarności, po-
kazała w istocie większe skażenie 
umysłów niż skażenie radioaktyw-
ne środowiska. W moich oczach ów-
cześni pezetpeerowscy politycy na za-
wsze stracili legitymację do reprezen-
towania interesów społecznych. Moż-
na się różnić poglądami, fi lozofi ą, re-
ligią, ale nie wolno w imię swoich in-
teresów narażać ludzi.

Przyczyna katastrofy w Czarnobylu 
nie była jednak związana z komuni-
zmem, lecz z dużo bardziej powszech-
ną cechą gatunku Homo sapiens 
– z zachłannością (bociany nigdy 
nie budują za dużych gniazd). To za-
chłanność, według ustaleń archeolo-
gów, doprowadziła do upadku istnie-
jącą w pewnej harmonii przez 1500 
lat cywilizację Majów; zachłanność 
doprowadziła do wylesienia Europy 
już w XII wieku; zachłanność unice-
stwiła cywilizację Wyspy Wielkanoc-
nej, a dzisiaj prowadzi do wyprzeda-
ży najpiękniejszych krajobrazowo te-
renów pod inwestycje, wycinania alei 
albo zniszczenia ostatnich już skraw-
ków dzikiej przyrody, takich jak Do-
lina Rospudy czy Puszcza Białowie-
ska. Zachłanność doprowadzała do 
upadku wszystkie cywilizacje! Za-
chłanność doprowadziła do tego, że 
dzisiaj praca jest racjonalizowana zy-
skiem a nie sensem, co prowadzi do 
takich absurdów jak to, że znakiem 

prestiżu nie jest jak niegdyś czas wol-
ny, lecz brak czasu!

Jednak w Czarnobylu zachłan-
ność naszego gatunku doprowadzi-
ła ostatecznie do stworzenia miej-
sca dla pierwotnej harmonii! Tylko 
że już bez naszego w niej udziału. 
Być może jest to teraz harmonia ra-
dioaktywna, ale świat przyrody bez 
człowieka da sobie z tym radę. Po-
dziwiając wciąż piękno ziemi, na 

której żyję, mam nieodparte wraże-
nie, że tym, czego najbardziej mi żal 
w odchodzącej nieuniknienie lokal-
nej kulturze, jest właśnie jakiś krót-
ki moment równowagi, jaki zaistniał 
stosunkowo niedawno pomiędzy kul-
turą i naturą. Równowagi, która nie 
przekraczała bariery chciwości, któ-
ra przejawiała się w tym, że mój wuj 
rolnik chodził w butach dopóty, do-
póki one jeszcze spełniały swoją rolę, 
mimo nadwerężenia czasem. I odmó-
wił przyjęcia nowych od znajomych 
z miasta, mówiąc: Po co mi nowe? 
Te co mam, jeszcze dwie zimy po-
noszę.
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Tamara 
Bołdak-Janowska

Krzyż, kryż, swarzyca, Ha-
kenkreuz. Krzyż był znany pra-
starej słowiańszczyźnie. Czy nasze 
krzyże przed wioskami nie są wspo-
mnieniem tamtych? Na pewno przed 
wiekami w tych miejscach stawiano 
drewniane obeliski ze słowiańskim 
krzyżem, swastyką, zwaną swarzy-
cą (od Swaroga).

Maria Janion w „Niesamowitej sło-
wiańszczyźnie” mówi o „wyskroby-
waniu imienia” wszystkiego, co no-
siło znamię słowiańskości. Wyskro-
bywano imię obrządku cyrylo-me-
dodiańskiego, obecnego na ziemiach 
polskich, zgodnego z duchem sło-
wiańskim, a przedtem wyrugowano 
z pamięci europejskiej słowiańskość 
przedchrześcijańską. Słowianie mie-
li być nowymi ludźmi, wziętymi jak-
by z księżyca, znikąd, po przyjęciu 

chrześcijaństwa – politycznie na-
pływającego od Niemców i mające-
go za cel całkowite ujarzmienie Sło-
wian. Przedtem jakoby u Słowian nie 
było nic, nawet słowa pisanego.

Słowo pisane otóż było. Naukow-
cy coraz śmielej przypuszczają, że 
pisano głagolicą, którą Cyryl i Me-
tody jedynie zmodyfi kowali. Skoro 
słowa „czytać”, „pisać”, „bukwa” 
są pochodzenia rdzennie słowiań-
skiego, to siłą rzeczy istniał i alfabet 
– co do tego uczeni dziś są zgodni: 
z drzewa nie zeszliśmy. Podręczniki 
do historii w szkołach omijają praw-
dę w tej sprawie, aż strach je otwie-
rać. Samo słowo „głagolica” zna-
czy: mówiące litery. Dawni Słowia-
nie wyskrobywali teksty w drewnie 
(bukwy w bukowych deseczkach?), 
więc łatwo można było je unice-

stwić, zatrzeć wszelkie ślady po lu-
dziach, którzy znali własne „mówią-
ce litery”. Zatem z drzewa nie zeszli-
śmy dla chrześcijaństwa, ale pisali-
śmy na nietrwałym drewnie. W XIX 
wieku ze Zbrucza wyłowiono drew-
nianego Świętowita. Sądzę, że w rze-
kach i jeziorach spoczywają wize-
runki bardzo wielu starych słowiań-
skich bogów. Jeśli były z dębu, to się 
utrwaliły. Ciekawe, czy w Świsłoczy 
spoczywają na dnie nasi prastarzy bo-
gowie? Słyszałam, że stoją jeszcze po 
strychach w białoruskich wioskach, 
schowanych w lasach. Gdzie? Dla-
czego badacze słowiańskiej przeszło-
ści ich nie poszukują?

Mieliśmy swarzycę, naszą swasty-
kę. To był  znak szczęścia.

Dobro pasidzieć pad naszym kry-
żom na horcy – mawiali starzy Biało-

W najnowszej historii Białoru-
si znaczącym epizodem jest wy-
siedlenie 485 radioaktywnych wsi 
wzdłuż rzeki Prypeć. W książce, 
która powinna być obowiązkową 
lekturą znacznie bardziej niż jaki-
kolwiek epos o bohaterskich czy-
nach „nas” wobec „nich” – „Świe-
cie bez nas” A. Weismana  – znajdu-
ję taki oto cytat badaczy Czarnoby-
la, Roberta Bakera i Ronalda Ches-
sera: „Zwykła działalność człowieka 
jest dla bioróżnorodności i obfi tości 

fl ory i fauny bardziej szkodliwa niż 
najgorsza katastrofa elektrowni ato-
mowej”. Co prawda wkrótce po kata-
strofi e pojawiły się tam „łaciate” ja-
skółki, ale wkrótce zniknęły, praw-
dopodobnie zabite przez drapieżniki, 
które nie tolerowały takich dziwolą-
gów. To dlatego pewnie w Zonie nie 
ma dwugłowych lisów ani wilków 
z kilkoma ogonami. Nornice żyją tam 
co prawda krócej, ale szybciej dojrze-
wają płciowo i wcześniej się rozmna-
żają. Po prostu – przyroda przyspie-

sza selekcję. Dopiero następne poko-
lenia ludzi (jeśli będzie jeszcze wiele 
pokoleń) dowiedzą się, czy geny na-
promieniowanych w czarnobylskim 
rezerwacie zwierząt przetrwają ska-
żenie radioaktywne. Być może żyją 
już z wyrokiem zagłady. 

P.S. Dziękuję Krzysztofowi Wojcie-
chowskiemu za pomoc w dotarciu do 
materiałów, dr med. Katarzynie Sidor 
za komentarz, a Igorowi Byszniowo-
wi za fotografi e i fi lmy z Zony.      ■
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rusini znad Świsłoczy. Pewnie, dobro 
było posidzieć pad naszym kryżom.

Ale co się stało z naszym słowiań-
skim prastarym kryżem, naszą swa-
styką, swarzycą?

„Wyrwać słowiańszczyznę z rąk fa-
szystów”. Jak echo wracają do mnie 
słowa Marii Janion.

Najpierw należałoby wyrwać z rąk 
faszystów nasz kryż, swarzycę. Na-
ziści przywłaszczyli sobie nasz sło-
wiański kryż i wbudowali weń uczu-
cie nienawiści, podczas gdy swarzy-
ca była jednoznacznie pozytywna 
– była pragnieniem egzystencjalnego  
szczęścia, miłości jako uczucia naj-
wyższego. Swarzycę przerobiono na 
złowieszczy Hakenkreuz. Neonaziści 
używają triskalionu, swastyki trzy-
ramiennej, również obecnej kiedyś 
u Słowian w tym samym znaczeniu: 
szczęścia, miłości. Jak to się dzie-
je, że każdy rodzaj swarzycy wpada 
w łapy nazistów czy neonazistów?

Nieprawda, że naziści wzięli Ha-
kenkreuz od Ariów. Łgali. Swarzy-
cę mieli pod bokiem, nie musieli wę-
drować do Indii w tej sprawie. Zręcz-
niej i sprytniej zaczerpać wzór odle-
glejszy. Ludzie łykali to łgarstwo, bo 
byli niedouczeni. Pora z tym skoń-
czyć.

Jak wydrzeć w łap nazistów swa-
rzycę? – dobre pytanie. Może nale-
żałoby opracować ustawę prawną, za-
braniającą nazistom, faszystom, na-
cjonalistom i innym świniom używa-
nia tego znaku? Jeśli należał do sło-
wiańskiego serca kultury i miał inne, 
pozytywne znaczenie, to może należy 
zacząć wreszcie o tym głośno mówić? 
Głośniej. Po prostu normalnie.

Serce kultury. Naziści opracowali 
technikę nie tylko blitzkriegów, ale 
też wyrywania serca kultury. Palili 
Żydów, aby nie zostały po nich kości. 
Mało kto zdaje sobie sprawę, co zna-
czyło dla Żydów spalenie na bezkost-
ny popiół – było to tożsame z osta-
tecznym zniknięciem, wyrwaniem 
serca kultury. Tak samo przywłasz-
czenie swarzycy, przerobienie jej 
na Hakenkreuz, miało być ostatecz-
nym rozwiązaniem kwestii słowiań-

skiej: oto słowiański znak szczęścia 
i miłości uderza w Słowian jako by-
łych i przyszłych niewolników. Kry-
żaki. Ach, ten duch kryżacki. „Okazu-
je się, że te kryżaki lepiej znały histo-
rię Słowian, niż chrzczeni przez nich 
Słowianie. Tak miało być. Obowiąz-
kiem Słowian było nie pamiętać toż-
samości, wypierać się siebie, wciąż 
na nowo udowadniać się po zachod-
niemu, znaczy po kryżacku. Badacze 
słowiańszczyzny utrzymują, że przed 
wiekami zachodni Słowianie o chrze-
ścijańskim Bogu mówili, że to nie-
miecki Bóg. Maria Janion wskazuje 
na coś, czego się pamiętać nie chce: 
chrześcijaństwo takie, napierające od 
Germanów, z wolnych chłopów sło-
wiańskich zrobiło niewolników feu-
dalnych, a z reszty, ze wszystkich nie-
ustannych neofi tów jedynie słusznej 
dla zachodnich Słowian „cywilizacji 
łacińskiej”, w której nie było miejsca 
dla słowiańskości. 

Ale jeszcze o zakazie. W Niem-
czech wszystkich obowiązuje zakaz 
używania Hakenkreuza jako symbo-
lu nazistów, czyli ktokolwiek posłu-
ży się swastyką, będzie uznany na na-
zistę. Czy ten znak musi właśnie tak 
być zarezerwowany? Sądzę, że na-
leży robić coś zupełnie innego: opo-
wiadać i opowiadać historię swa-
rzycy i historię Słowian – wiedza 
zamiast zakazu byłaby sprawą do-
rzeczną. Dziwaczne i bezsensowne 
jest milczenie w naszych szkołach 
na ten temat. Dziwaczne i przeraża-
jące jest to, że mało kto z młodych 
ludzi wie, co to jest głagolica, a je-
śli wie, to nie dopuszcza, aby istnia-
ła wcześniejsza, rdzennie słowiań-
ska, głagolica, jeszcze przed misją 
cyrylo-metodiańską. Być może się 
mylę, być może wśród młodych bę-
dzie rosło zanteresowanie słowiań-
ską przeszłością.

Maria Janion mówi o totalnym 
wyparciu słowiańszczyzny z Europy 
jako najwyższego rodzaju dziejowej 
krzywdzie. To prawda. Toteż należy 
o tym mówić i najpierw zacząć wy-
dzierać z łap nazistów i neonazistów 
naszą swarzycę.

Jednak słowo „swarzyca” do ma-
sowej wyobraźni nie wróci, bo daw-
no z niej odeszło i choć są wyznaw-
cy wiary rodzimej, ale to kręgi nie-
wielkie, przeważnie nacjonalistyczne. 
Hakenkreuz zaćmił je ostatecznie, po-
zbawił dobrego sedna. Słowo „swa-
styka” brzmi dla Słowian złowieszczo 
– aż strach je pisać. Ale skoro wyry-
wamy, to wyrywamy. Doszło do tego, 
że dziś Słowianie nie mogą się okre-
ślić poprzez własny wspólny znak 
szczęścia, bo to hańba.

Białoruskie słowo „swarycca” 
oznacza „kłócić się”. I to słowo też 
przesłania nasz kryż szczęścia, swa-
rzycę.

Byłoby źle, gdyby słowiański pra-
stary kryż powracał poprzez relaty-
wizacje, to znaczy gdyby nagle za-
czął rozpleniać się w kulturze maso-
wej, ale bez poprzedzających dyskusji 
o jego pokręconej historii. Ot, miałby 
dla wszystkich zrelatywizowane zna-
czenie: może być znakiem szczęścia 
i może być znakiem nienawiści. Jak 
kto chce. Uważam, że ta zasada „jak 
kto chce” byłaby-jest-zaczyna być 
czymś niedopuszczalnym. Dwuznacz-
ność w najgłębszej warstwie etycznej, 
w miejscu uczuć, jest zła.

Kiedy tak wczytywałam się w dzie-
je Słowian, to nagle osobiście zabo-
lało mnie to, że panowie od zaszcze-
piania „niemieckiego Boga” wycina-
li w pień święte u Słowian gaje, jawo-
rowe i dębowe. Obecnie zanika „ja-
wor”, rodzaj klonu, na rzecz ogólnej 
nazwy „klon”. Obecnie nigdzie nie ma 
gajów dębowych. Dęby rosną w roz-
proszeniu. Szkoda. Chciałabym zoba-
czyć gaj dębowy. A po jaworach zo-
stała polska piosenka: „Jawor, jawor, 
jaworowi ludzie”. Ta piosenka była-
by wspomnieniem po świętych ga-
jach słowiańskich? Oczywiście treść 
piosenki ulegała modyfi kacji w cią-
gu wieków. 

Jawor Słowianie uważali za drze-
wo miłości.

Tu nie chodzi o powrót do starych 
wierzeń, ale o wiedzę o tym, skąd 
przychodzimy, a więc o tożsamo-
ściową wiedzę.                               ■
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Opinie, cytaty

– Można wyróżnić trzy etapy utra-
ty tożsamości. Pierwszy, kiedy traci 
się kontakt z ziemią (migracje edu-
kacyjne młodych ludzi – i nie tylko 
– ze wsi do miast). Drugi, zaprze-
stanie nauki języka przodków, swo-
jego języka. Trzecią i zarazem ostat-
nią barierą jest wiara. (...) Pierwsze 
pokolenie pamięta prosty język, któ-
rym posługują się mniejszości, nawet 
jeśli go nie używa. Drugie zapomina 
i odrywa się od kultury, zaś trzecie 
pokolenie ponownie sięga do trady-
cji dziadków. Wówczas następuje od-
kopywanie babcinych zwyczajów, wy-
szukiwanie materialnych symboli, ta-
kich jak tkane serwety, malowidła, za-
pisy pieśni itp.

Prof. Elżbieta Czykwin o tożsa-
mości Białorusinów na spotkaniu 
„A dusza jest na Wschodzie” 8 maja 
br. w Szkole Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie (za Cer-
kiew.pl)

– На Беласточчыне беларус-
кая палітыка пачалася ў 1989 г. 
і скончылася ў 1991 (калі бела-
рускі рух, ідучы пад нацыяналь-
ным сьцягам, бязьлітасна дастаў 
у ср..у – сабраў усяго 4500 галасоў). 
Палітычны патэнцыял беларуска-
га руху ў Польшчы – дакладна ну-
лявы, і ўжо мінула амаль 17 гадоў, 
як нават дзеці пра гэта ведаюць. 
(Падляская ідэя, як толькі частка 
„агульнабеларускай” – палітычна 
яшчэ больш нулявая і бясплодная 
на Беласточчыне.) У сытуацыі, 
калі зьніклі межы ад Беластоку па 
Лісабон, гуляць у нейкія рэгіяналь-
ныя сэпаратызмы – гэта нонсэнс, 
лухта і бздура. На Беласточчыне 

лю дзі ўжо жывуць у палітычна 
іншым сьвеце, чым на Беларусі.

Я ня маю намеру забіраць камусь-
ці „беларускую” ідэнтычнасьць 
і ўстаўляць „падляскую”. Аб „рэ-
абілітацыі” падляскай мовы я ўжо
гавару сваім таварышам у колі-
шнім змаганьні за беларускасьць 
на Беласточчыне ад амаль ча-
тырох гадоў, але ня бачу ніякага 
энтузіязму. „Інэртнасьць белару-
скага дыскурсу” такая, што тыя 
беларусы, якім сёньня пад 40 і 50, 
нічога новага („новай мовы”) ужо 
ня будуць вучыцца. А „Ніву” і бела-
рускія кніжкі можна ж працягва-
ць выдаваць і ўпустую – гэты пра-
цэс залежыць толькі ад спонсара, 
а ніякім чынам ад чытача. Так што 
сёньняшняя беларускасьць на Бе-
ласточчыне, пакуль сканае, можа 
яшчэ памучыцца доўгі час.

Ян Максімюк, стваральнік сайта 
svoja.org, у дыскусіі на сваім блогу 
на svaboda.org

– Gdy chodzi o całość SLD, to ra-
czej spodziewam się powolnego za-
mierania tej partii. Podobnie, nawia-
sem mówiąc, jak i pozostałych obec-
nie istniejących partii lewicy. Najwy-
raźniej nie są zdolne do głębokiego 
i dobrze przemyślanego wewnętrzne-
go rozrachunku. Struktury organiza-
cyjne SLD zostały w dużym stopniu 
opanowane przez ludzi niezbyt duże-
go formatu i to wyklucza możliwość 
odbycia mądrej debaty. Smutne to, ale 
takie są fakty.

Senator Włodzimierz Cimosze-
wicz, „Kurier Poranny”, 9 maja 
2008

Zauważyłem – zresztą nie tylko ja 
– że dyrygenci w trakcie nabożeństw 
forsują śpiew „koncertowy” (...). Gdy 
jakieś dwadzieścia lat temu trio złożo-
ne z o. protodiakona Marka, o. Kon-
stantina (Bondaruka) i o. Mirosła-
wa (Kasackiego) śpiewało w biało-
stockim soborze za carskimi wrota-
mi, to ciarki po grzbiecie przecho-
dziły. Dalej solo śpiewała pani Ki-
sły, a za trzecim razem intonował 
cały chór. Wprawdzie idziemy do 
cerkwi, by się modlić, a nie radować 
się pięknem chóralnego śpiewu, nie-
mniej gdy śpiew jest ładny, przyjem-
nie wpadający w nasze ucho to „czu-
jemy się jak w niebie”. Tak też rela-
cjonowali posłowie św. Włodzimierza 
po powrocie od Greków, gdy szuka-
li prawdziwie ‘błahgocestiwoj’ wiary 
dla całego ludu ruskiego. Zadecydo-
wał śpiew. Dzisiaj chóry próbują po-
kazać swój artyzm śpiewając podczas 
liturgii koncerty, które nie zawsze zy-
skują aplauz wiernych i zarazem słu-
chaczy. A może to próby przed Dniami 
Muzyki Cerkiewnej w Hajnówce?

Głos na forum Cerkiew.pl

Палякі, якiя пражываюць у Бела-
русi, гэта нашы людзi, якiя жывуць 
у нашай краiне. Яны не хочуць iн-
шай краiны i заўсёды будуць жыць 
на нашай зямлi. Гэта не здраднiкi. 
Я ў гэтым перакананы, я добра ве-
даю сваiх людзей. Гэта палякi, але 
гэта нашы палякi, грамадзяне на-
шай краiны. Ну, а калi з-за мяжы 
дапамогуць, то я не супраць.

Аляксандр Лукашэнка ў штога-
довым Пасланнi беларускаму наро-
ду i Нацыянальнаму сходу РБ, 29 
красавіка 2008                              ■
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Minął
miesiąc
W regionie.30 kwietnia w uro-
czysku „Pieraciosy” w Puszczy Kny-
szyńskiej (Nadleśnictwo Waliły) od-
była się uroczystość, upamiętniająca 
145. rocznicę bitwy, która dokładnie 
w tym miejscu rozegrała się podczas 
powstania styczniowego 29 kwietnia 
1863 r. Przedstawiono m.in. insce-
nizacje nawiązujące do czasów po-
wstańczych z repliką ówczesnych 
strojów, broni, szałasów, serwowa-
no też odpowiednie do okoliczno-
ści jadło. Odbyła się również polo-
wa msza, a katoliccy i prawosławni 
duchowni wspólnie poświęcili po-
wstańczą mogiłę. Imprezę z udzia-
łem około trzystu osób zorganizo-
wało Nadleśnictwo Waliły. Repor-
taż na str.  20

Blisko 130 osób – przedszkolaków, 
uczniów podstawówek i gimnazjów – 
wzięło udział w fi nale konkursu recy-
tatorskiego białoruskiej poezji i pro-
zy „Ojczyste słowo”, który odbył się 
5 maja w Narewce. Konkurs zorga-
nizowany został po raz 37. Jego or-
ganizatorem było Towarzystwo Kul-
tury Białoruskiej, powołane do ży-
cia w ubiegłym roku przez działaczy 
BTSK. Warto jednak zaznaczyć, iż to 

głównie dzięki nauczycielom języka 
białoruskiego, uczącym w podlaskich 
szkołach, którzy zachęcają i przygo-
towują dzieci i młodzież do konkur-
su, ma on tak masową formę. Towa-
rzystwo Kultury Białoruskiej na kon-
kurs „Ojczyste słowo” otrzymało do-
tację z MSWiA.

Jak co roku w Żeńskim Monasterze 
Narodzenia Bogarodzicy w Zwier-
kach k. Zabłudowa w dniach 2-3 maja 
odbyły się uroczystości ku czci św. 
męcz. Gabriela. Z tej okazji do sank-
tuarium przybyły piesze pielgrzymki 
z Białegostoku i Hajnówki.

W ramach obchodów święta upa-
miętniającego uchwalenie Konsty-
tucji 3 Maja w soborze św. Mikołaja 

w Białymstoku tradycyjnie celebro-
wana była liturgia w intencji Ojczy-
zny. Wśród zebranych na nabożeń-
stwie byli przedstawiciele Podlaskie-
go Urzędu Wojewódzkiego, Urzędu 
Marszałkowskiego, Prezydenta Mia-
sta Białegostoku oraz Wojska Polskie-
go, Straży Granicznej, Straży Pożar-
nej, Urzędu Celnego, Policji oraz licz-
nie zgromadzeni wierni.

7 maja odbyło się walne zgroma-
dzenie członków Białoruskiego To-
warzystwa Historycznego. Przewod-
niczącym BTH na kolejną kadencję 
wybrany został dr Oleg Łatyszonek, 
historyk z Uniwersytetu w Białym-
stoku. W zarządzie pozostali profe-
sor Eugeniusz Mironowicz (UwB) 
i nasz redakcyjny kolega Sławomir 
Iwaniuk z Archiwum Państwowego 
w Białymstoku. Białoruskie Towa-
rzystwo Historyczne działa od 15 lat. 
Zrzesza ponad 20 historyków, którzy 
zajmują się badaniem szeroko rozu-
mianych dziejów Białorusi i Biało-
stocczyzny. Obok działalności ba-
dawczej i wydawniczej (28 nume-
rów „Białoruskich Zeszytów Histo-
rycznych” oraz 34 publikacje książ-
kowe) BTH organizuje też konferen-
cje, wystawy oraz projekty historycz-
ne dla młodzieży.

W dniach 8-9 maja w Wyższej 
Szkoły Administracji Publicznej 
w Białymstoku odbyła się konfe-

Modły ekumeniczne za powstańców styczniowych, poległych w Pie-
raciosach
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Kryzys na lewicy

Wojewódzki zjazd SLD, który odbył się w połowie maja w Białymsto-
ku, odzwierciedlał niezwykle trudną sytuację tak w partii, jak i całej podzie-
lonej polskiej lewicy. Swego rozgoryczenia nie krył poseł Eugeniusz Czy-
kwin, wybrany do Sejmu głównie głosami społeczności prawosławnej. – Trzy 
razy kryzys – tak scharakteryzował stan, w którym znalazła się polska lewi-
ca. Jako silnie związany z Cerkwią, wytknął swej partii nadgorliwą walkę 
o świeckość państwa. Zaatakował obecną na zjeździe wiceprzewodniczącą 
SLD Joannę Senyszyn, znaną z ciętego języka (zabiegającą o zalegalizowa-
nie aborcji, a nawet związków homoseksualnych, czyli tego, co zdecydowa-
nie potępia także Cerkiew). Czykwin wytknął jej, że na swym blogu ludzi 
wierzących nazwała „baranami”. Senyszyn odczytała w całości przywołany 
fragment i okazało się, że chodziło o „baranków”, a wpis był primaapriliso-
wym żartem. (jch)
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Przedstawiciele podlaskich władz i instytucji 3 maja w białostockim 
soborze na liturgii w intencji Ojczyzny 
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rencja na temat perspektyw rozwo-
ju Polski Wschodniej. Uczestniczy-
ło w niej kilkudziesięciu młodych 
naukowców z całego makroregionu. 
Podczas dyskusji zwracano głównie 
uwagę na możliwości wykorzystywa-
nia środków unijnych, potrzebę budo-
wy sieci dróg (w tym ekspresowej tra-
sy nr 19 od granicy z Litwą, przez Bia-
łystok i Lublin na południe Europy) 
oraz  potrzebę szybkiego zlikwido-
wania barier ograniczających handel 
przygraniczny z Białorusią i Ukrainą, 
a wynikających z uszczelnienia grani-
cy po wejściu do strefy Schengen. 

11 maja na Świętej Górze Grabar-
ce miały miejsce uroczyste obchody 
dziesięciolecia wyboru arcybiskupa 
Sawy (Michała Hrycuniaka) na me-
tropolitę Polskiego Autokefaliczne-
go Kościoła Prawosławnego. Zbie-
gły się one z 70. urodzinami hierar-
chy. Na uroczystości na Świętej Gó-
rze zjechali goście z kraju i zagra-
nicy. Wzięli w nich udział również 
przedstawiciele władz – m.in. mini-
ster w Kancelarii Prezydenta RP Mi-
chał Kaniński i szef MSWiA Grzegorz 
Schetyna. Z okazji jubileuszu nakła-
dem Warszawskiej Metropolii Prawo-
sławnej ukazał się bogato ilustrowany 
album „W służbie Bogu i ludziom”, 
skupiony na międzynarodowych kon-
taktach Cerkwi pod zwierzchnictwem 
metropolity Sawy.

12 maja w lesie niedaleko wsi Ry-
boły nad rzeką Narwią odbyło się ża-
łobne nabożeństwo w intencji żoł-
nierzy radzieckich, którzy zginęli 
w 1941 roku w walkach z nacierają-
cą na ZSRR armią niemiecką. Wie-
lu spośród poległych żołnierzy wy-
wodziło się z okolicznych miejsco-
wości. W modlitwie na miejscu po-
chówku uczestniczyli przedstawicie-
le placówek dyplomatycznych Bia-
łorusi i Rosji oraz przedstawiciele 
społeczności lokalnej, którzy zebra-
li się by uczcić pamięć swoich bli-
skich. Modlitwie w intencji tragicz-

nie zmarłych żołnierzy przewodniczył 
o. Grzegorz Sosna – proboszcz miej-
scowej parafi i. 

Ponad 500 młodych ludzi wzię-
ło udział w 29. Ogólnopolskiej Piel-
grzymce Młodzieży Prawosławnej na 
Świętą Górę Grabarkę. Pomiędzy na-
bożeństwami wygłaszano referaty, to-
czyły się dyskusje, zadawano trady-
cyjne „100 pytań do...” i prezentowa-
no bogaty program kulturalny. Roze-
grano też mecze piłki nożnej pomię-
dzy drużynami duchowieństwa, alum-
nów seminarium duchownego i piel-
grzymami. Odbył się również mię-
dzydiecezjalny turniej w przeciąga-
niu liny. Na ognisku z białoruskimi 
pieśniami wystąpił chór „Żemerwa” 
z Bielska Podlaskiego.

W tym roku Wojewoda Podlaski 
zaplanował szereg inwestycji na nie-
mal wszystkich przejściach granicz-
nych – zarówno drogowych, jak i ko-
lejowych. Są one związane z moderni-
zacją infrastruktury przejść oraz zaku-
pem nowego sprzętu. Wojewoda czy-
ni również starania o pozyskanie środ-
ków na budowę w nowej infrastruk-
turze przejścia granicznego w Po-
łowcach – docelowo ma ono stać się 
międzynarodowym przejściem osobo-

„100 pytań do...” – tradycyjny punkt programu majowej pielgrzym-
ki młodzieży na Świętą Górę Grabarkę
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Sankcjonowanie rozłamu

Już od sześciu lat w maju odbywa się na Podlasiu długie święto muzyki cer-
kiewnej – w postaci dwóch festiwali. Po raz ósmy imprezy jedna po drugiej 
niezależnie organizują Fundacja Muzyka Cerkiewna i Stowarzyszenie Miło-
śnicy Muzyki Cerkiewnej. Jedna i drugie z siedzibą w Hajnówce i to na od-
ległość wzroku. Po konfl ikcie z Cerkwią w 2002 r. Fundacja wkrótce prze-
niosła swój festiwal do Opery i Filharmonii Podlaskiej w Białymstoku. Sto-
warzyszenie, powołane pod patronatem Cerkwi, w hajnowskim soborze św. 
Trójcy zaczęło organizować własną imprezę – Hajnowskie Dni Muzyki Cer-
kiewnej. Od dotychczasowego festiwalu automatycznie odwróciły się też 
wszystkie chóry prawosławne w Polsce.

Rozłam jak widać trwa i nikt nie ma pomysłu, jak przywrócić jedność. Bo 
w takiej atmosferze dwa majowe tygodnie z cerkiewną muzyką wcale zdwo-
jonym świętem nie są. Wystarczy przypomnieć, jak było przedtem, kiedy co 
roku w maju o festiwalowej Hajnówce było głośno w Polsce i na świecie jako 
o wielkim wydarzeniu kulturalnym i imprezie olbrzymiej rangi. Teraz ten wy-
dźwięk znacznie się obniżył.

W wielkim kłopocie są też kolejne władze. Dotąd obie imprezy wspiera-
no po równo, nie chcąc narazić się ani Cerkwi, ani środowisku artystów mu-
zyków na czele z Krzysztofem Penderckim, który swym patronatem objął 
festiwal w Białymstoku. Jednak w tym roku Hajnowskie Dni Muzyki Cer-
kiewnej w ogóle zostały pozbawione fi nansowego wsparcia z budżetu pań-
stwa, zaś Fundacja Muzyka Cerkiewna z ministerstwa kultury na swój festi-
wal otrzymała aż 200 tys. zł.

Jerzy Chmielewski

Ubiegłoroczny laureat – chór „Vilnius” z Litwy – podczas kon-
certu inauguracyjnego XXVII MFMC „Hajnówka 2008”
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wo-towarowym. Na szczeblu rządo-
wym trwają prace nad zmianą umo-
wy zawartej pomiędzy Polską i Bia-
łorusią, dotyczącą tegoż przejścia. 
Nowe inwestycje planowane są rów-
nież w Kuźnicy, Bobrownikach, Sie-
mianówce i Czeremsze. Ponadto mo-
dernizowane ma być rzeczne przej-
ście graniczne Rudawka-Lesnaja 
(uruchomione w kwietniu 2005 r., 
z infrastrukturą po stronie Republiki 
Białoruś; otwarte jest w okresie od 1 
maja do 1 października w godzinach 
od 8.00 do 20.00 czasu białoruskie-
go dla międzynarodowego ruchu oso-
bowego przy wykorzystaniu środków 
transportu wodnego, znajdujących się 
w osobistym posiadaniu, z wyłącze-
niem towarów). 

Na stronie internetowej Minister-
stwa Edukacji Narodowej pojawił 
się komunikat z przyszłorocznymi 
terminami ferii zimowych. W pod-
laskich szkołach potrwają one od 26 
stycznia do 8 lutego. Oznacza to, że 
nie będą połączone z terminem pra-
wosławnych świąt Bożego Narodze-
nia. Przypomnijmy, że pół roku temu 
resort edukacji opracował projekt roz-
porządzenia, zgodnie z którym w na-
szym regionie ferie byłyby połączo-
ne ze świętami prawosławnymi. Spo-
tkało się to jednak z krytyką zarów-
no dyrektorów szkół, jak i duchow-
nych, m.in. dlatego że rozwiązanie 
nie uwzględniało wolnego na świę-
ta wielkanocne. 

W dniach 20-25 maja w Operze 
i Filharmonii Podlaskiej w Białym-
stoku odbył się XXVII Międzyna-
rodowy Festiwal Muzyki Cerkiew-
nej – „Hajnówka 2008”. W tym roku 
w dużej części poświęcony był on ju-
bileuszowi 75-lecia urodzin Krzyszto-
fa Pendereckiego (honorowego patro-
na imprezy) oraz obchodom Europej-
skiego Roku Dialogu Międzykulturo-
wego. W przesłuchaniach konkurso-
wych zaprezentowało się 25 chórów, 
m.in. z Rosji, Czech, USA, Łotwy, 
Mołdawii, Ukrainy, Armenii, Gru-
zji i Iranu. Organizatorem Festiwalu 

jest Fundacja „Muzyka Cerkiewna” 
w Hajnówce. Od razu po jego zakoń-
czeniu rozpoczął się kolejny – Haj-
nowskie Dni Muzyki Cerkiewnej, 
jako sztandarowa impreza Cerkwi. 
Komentarz niżej.

21 maja odbyły się pisemne egza-
miny maturalne z języków narodo-
wych: białoruskiego, ukraińskiego, 
litewskiego i kaszubskiego. Najlicz-
niejsza grupą, bo 291-osobową, byli 
abiturienci z Podlasia, zdający ję-
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zyk białoruski w liceach w Hajnów-
ce i Bielsku Podlaskim. Większość 
piszących wybrała poziom podsta-
wowy. W liceum w Puńsku 33 oso-
by – również na poziomie podstawo-
wym – zdawały maturę z języka li-
tewskiego.

Do aktu nietolerancji doszło pod-
czas meczu Jagielonii z warszawską 
Legią. Białostoccy kibice wywiesili 
transparent z napisem „Roger – nig-
dy nie będziesz Polakiem [z krzyżem 
celtyckim zamiast litery o]”. Hasło 
było skierowane do piłkarza stołecz-
nej drużyny, pochodzącego z Brazy-
lii Rogera Guerreiro, który niedawno 
otrzymał polskie obywatelstwo i zo-
stał powołany do kadry przygotowu-
jącej się do Euro 2008. Sprawą zaję-
ła się prokuratura.

Politechnika Białostocka, najwięk-
sza uczelnia techniczna na Podlasiu, 
zajęła siódme miejsce w rankingu, 
w którym wyznacznikiem było to, 
ilu absolwentów danej uczelni pra-
cuje w krajowych fi rmach. Ranking 
sporządził „Newsweek”, opierając się 

na przebadaniu 1409 przedsiębiorstw 
reprezentujących różne branże – han-
del, motoryzację, usługi, przetwór-
stwo przemysłowe, budownictwo, 
transport, łączność, fi nanse, hotelar-
stwo i gastronomię. W każdej z nich 
sprawdzono, dyplomami jakich uczel-
ni legitymują się osoby (do 36 roku 
życia) zajmujące najwyższe miejsca 
w pracowniczej hierarchii. Okazało 
się, że pracodawcy najbardziej cenią 
absolwentów uczelni technicznych 
i małych, ale wyspecjalizowanych 
szkół. Miejsca innych białostockich 
uczelni: Białostocka Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna – 42, Wyższa Szkoła 
Administracji Publicznej – 57, Uni-
wersytet w Białymstoku – 62, Wyższa 
Szkoła Finansów i Zarządzania – 76. 
W innym dorocznym rankingu, opu-
blikowanym przez „Rzeczpospolitą” 
(gazeta pod uwagę brała prestiż uczel-
ni, kadrę, warunki do nauki i współ-
pracę z zagranicą), na 91 uczelni pu-
blicznych PB znalazła się na 52 pozy-
cji, a UwB był 47. Wśród 90 uczelni 
prywatnych ze studiami magisterski-
mi najlepiej wypadła Wyższa Szko-
ła Finansów i Zarządzania – zajęła 

19 miejsce, dopiero na 51 była Wyż-
sza Szkoła Ekonomiczna. W kategorii 
niepublicznych uczelni licencjackich 
na drugim miejscu wśród 95 uczelni 
uplasowała się Wyższa Szkoła Admi-
nistracji Publicznej.

Ilona Karpiuk, była przewodniczą-
ca Białoruskiego Zrzeszenia Studen-
tów, organizatorka Festiwalu Baso-
wiszcza, wokalistka zespołu 5set5 
z Gródka, została zarekomendowa-
na przez Radę Programową Tygo-
dnika „Niwa” i Związek Białoruski 
w RP do udziału w akcji Gazety Wy-
borczej „Przystanek Młodzi”. Akcja 
ta prezentuje młode osoby z nasze-
go regionu, które szczególnie aktyw-
nie uczestniczą w życiu kulturalnym 
Podlasia. Ilona Karpiuk ma 26 lat, po-
chodzi z Hajnówki, tam ukończyła li-
ceum z białoruskim językiem naucza-
nia. Jest absolwentką Akademii Fil-
mu i Telewizji w Warszawie. W tym 
roku kończy socjologię na białostoc-
kim uniwersytecie. Pisze do „Niwy” 
i prowadzi audycję muzyczną w Ra-
diu Racja.

Robotnicy z Białorusi będą zbie-
rać podlaskie truskawki. W ubiegłym 
roku setki ton owoców zgniły na po-
lach, bo zabrakło rąk do pracy. Pod-
lascy plantatorzy ściągają więc pra-
cowników zza wschodniej granicy. 
Ponoć Polacy o zbieraniu truskawek 
nie chcą słyszeć, bo „praca za ciężka, 
a pieniądze za małe”. Jeden z podla-
skich rolników chce zatrudnić aż trzy-
dziestu Białorusinów. Legalnie – za-
łatwia im wizy pracownicze, ubezpie-
cza w ZUS. W Powiatowym Urzędzie 
Pracy w Sokółce oświadczenia o chę-
ci zatrudnienia Białorusinów złożyło 
w sumie ponad 80 plantatorów. Zbiór 
truskawek rozpocznie się na począt-
ku czerwca. Za zebrany koszyk plan-
tatorzy będą płacić 2,50 zł.

10 tys. litrów zacieru, 3 tony mąki 
oraz ok. 150 litrów gotowego al-
koholu znaleźli policjanci w leśnej 
bimbrowni w okolicach wsi Widły. 
Na gorącym uczynku zatrzymano 

Klientów zza wschodniej granicy wciąż jak na lekarstwo. Z myślą 
o nich w Sokółce na wylocie do przejścia granicznego w Kuźnicy sieć 
Tesco zbudowała hipermarket z dwujęzycznymi napisami przy wej-
ściu. I to polsko-białoruskimi, a nie rosyjskimi, jak w Białymstoku 
i gdzie indziej
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dwóch mężczyzn w wieku 57 i 60 
lat, mieszkańców gminy Gródek. 
W ocenie policji, to jedna z więk-
szych leśnych bimbrowni, zlikwi-
dowanych w województwie podla-
skim w ostatnich latach. Zlokalizo-
wana była w trudnodostępnym miej-
scu, kilkaset metrów od drogi Biały-
stok-Bobrowniki. 

W kraju. 3 maja Oleg Łatyszo-
nek i Eugeniusz Wappa otrzymali od 
prezydenta RP Lecha Kaczyńskiego 
Krzyże Kawalerskie Orderu Odro-
dzenia Polski. Obydwaj odznaczeni 
w latach 80. aktywnie działali w nie-
zależnym białoruskim ruchu studenc-
kim. Jak stwierdzili, przyznane im od-
znaczenia traktują jako symboliczne 
uznanie dla wszystkich Białorusinów, 
którzy działają na rzecz swojej mniej-
szości w Polsce. Czyt. niżej

Nowym rektorem Chrześcijańskiej 
Akademii Teologicznej w Warszawie 
został arcybiskup wrocławsko-szcze-
ciński Jeremiasz (na zdjęciu), który 
pełnił już tę funkcję w latach 1996-
2002. W sekcji prawosławnej uczel-
ni od 1981 r. kieruje Katedrą Pisma 
Świętego. Arcybiskup Jeremiasz ro-
dem jest spod Narwi. 

Projekt Starostwa Powiatowego 
w Hajnówce „Rozwój turystyki trans-
granicznej w regionie Puszczy Biało-
wieskiej” znalazł się w grupie projek-
tów nominowanych do nagrody głów-
nej w kategorii współpraca transgra-
niczna w konkursie „Polska Pięknie-
je”. Konkurs „Polska Pięknieje – 7 
Cudów Unijnych Funduszy” został 
zorganizowany po raz pierwszy. Zgło-
szono 90 projektów z całej Polski. 6 
maja w Warszawie odbyła się uroczy-
stość wręczenia dyplomów przez mi-
nister Elżbietę Bieńkowską.

„A dusza jest na Wschodzie” – to 
tytuł spotkania z cyklu „Bliscy: zna-
ni i … nieznani”, które odbyło się 8 
maja w Szkole Głównej Gospodar-
stwa Wiejskiego w Warszawie. Wy-
stąpiły na nim między innymi Ka-
sia Dmitruk-Aleksiejuk, Julita Cha-
rytoniuk i Marzena Rusaczyk – pie-
śniarki młodego pokolenia, wykonu-
jące utwory wschodniej słowiańsz-
czyzny. Zaśpiewały mało znane pie-
śni białoruskie i ukraińskie. Wyko-
rzystały do tego śpiew biały, zwany 
też białym głosem czy śpiewem opar-
tym na krzyku. Koncert zorganizowa-
ła prof. Teresa Zaniewska, kierownik 
Katedry Edukacji i Kultury Wydzia-
łu Nauk Humanistycznych.

W Republice Białoruś . 
W początkach maja rosyjskie Mini-
sterstwo Obrony przekazało białoru-
skim historykom dokumenty dotyczą-
ce operacji wojskowych z okresu II 
wojny światowej. Większość z nich 
była do tej pory chroniona klauzu-
lą „ściśle tajne”. 345 dokumentów 
to głównie rozkazy dotyczące taj-
nych operacji wojskowych, prowa-
dzonych na terytorium Białorusi. Do 
tej pory dokumenty przechowywane 
były w tajnym archiwum w Moskwie. 
Teraz, po ich zbadaniu przez białoru-
skich historyków, już jako opracowa-
nie książkowe trafi ą do rąk czytelni-
ków. Książka ma się ukazać w ciągu 
trzech miesięcy.

Нашы сярод заслужаных 
для дэмакратычнай Польшчы

Нават сляпы заўважыў, што ўзнагароджанне двух нашых дзеячаў Ка-
валерскім крыжам Ордэна Адраджэння Польшчы гэта жэст правага па-
літычнага лагера, каб размякчыць беларускую меншасць і вырваць яе 
з-пад крылаў посткамуністычнай лявіцы. Тым не менш Алега Латышон-
ка і Яўгена Вапу шчыра віншуем з так высокім прызнаннем. Сумнява-
юся, аднак, ці прынясе гэта шырэйшыя паслядоўнасці. Узнагародзіў іх 
жа прэзідэнт, якога ў нашым грамадстве цёпла не ўспрымаюць. Да таго 
ж сярод праваслаўных на Падляшшы існуюць міфы, што Латышонак ці 
Вапа – „не такія зноў нашы”. Мае гэта хаця б пацвярджэнне ў час кож-
ных чарговых выбараў. Хлопцы абсалютна ў нічым не вінаватыя. На-
адварот – на карысць беларускай справе зрабілі і робяць вельмі многа. 
Аднак, у варунках усё кволенькай у нас нацыянальнай сведамасці цяжка 
даказаць, што ты не вярблюд.

Яўген Вапа сказаў, што атрыманы ў Варшаве ордэн з’яўляецца для яго 
падзякай за „дэмакратычны ўклад беларусаў у грамадскае жыццё краі-
ны”. Таксама Алег Латышонак вылучэнне цяперашнім польскім прэзі-
дэнтам успрыняў як своеасаблівую ўзнагароду за ўклад за змаганне за 
дэмакратыю і пабудову разам з палякамі вольнай ад камунізму Польшчы. 
У час першай Салідарнасці праседзеў быў нават за гэта пару месяцаў 
у турме (праўда, як паляк, без беларускага яшчэ тады кантэксту). І не так 
даўно па радыё чуў я рэпартаж, дзе ён да тадышніх падзей аднёсся вель-
мі скептычна. Сказаў, што тое змаганне было непатрэбнае, бо камунізм 
пасля разваліўся сам. І то ўсюды. Толькі хто гэтага тады спадзяваўся?

Можа тады і само жыццё ўпарадкуе тыя недарэчлівыя шкодныя міфы, 
якія так моцна закараніліся ў нашым грамадстве?

Юрка Хмялеўскі
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Niepokojący (zwrotny) sygnał

Do polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych, które fi nansuje nieza-
leżne media nadające z Warszawy i Białegostoku na Białoruś, trafi ł list pełen 
uwag o niezasadności wydawania na ten cel funduszy przy obecnym kształ-
cie tych redakcji i sposobie ich działania. Wystosowali go liderzy białoru-
skiej opozycji – szef Młodego Frontu Zmicier Daszkiewicz, wiceszef Biało-
ruskiego Frontu Narodowego (BNF) Aleś Michalewicz i wiceszef Białoru-
skiej Socjaldemokratycznej Partii Narodnaja Hramada Igor Rynkiewicz (jej 
szefem jest więziony Aleksander Kazulin). Skrytykowali on telewizję Bieł-
sat, Radio Racja i fi nansowane przez Unię Europejską Europejskie Radio dla 
Białorusi za brak profesjonalizmu i „nadawanie programów w kosmos”. Zda-
niem autorów listu, audycji tych stacji nikt w Białorusi nie słucha i nie oglą-
da. Napisali, że udzielają tym mediom wywiadów, ale okazuje się, że trafi a-
ją one w próżnię.

Wiele wskazuje na to, że do wystosowania tego listu namówili opozycyj-
nych polityków niezadowoleni dziennikarze tych stacji. Poskarżyli się w ten 
sposób, że są ignorowani, bo na białoruskiej sprawie ich polscy koledzy po 
prostu zarabiają pieniądze.

Kierownictwo stacji te zarzuty oczywiście odrzuca, tłumacząc się, że kry-
tyka pod ich adresem jest wywołana żalem pracowników i korespondentów 
z Białorusi, którzy w swej misji się nie sprawdzili, bo „chcieli uprawiać po-
litykę, a nie dziennikarstwo”.

Eugeniusz Wappa, który od miesiąca obowiązki redaktora naczelnego 
„Niwy” tymczasowo łączy z pracą prezesa Radia Racja, powiedział „Gaze-
cie Wyborczej”, że stacja wcale nie nadaje w kosmos, a niebawem moc na-
dajników zostanie zwiększona.

Jedno jest pewne, po tym liście (ze znaczących opozycyjnych polityków nie 
podpisał go tylko Aleksander Milinkiewicz) fi nansowane przez polski rząd na-
kierowane na Białoruś projekty medialne, by otrzymać kolejne wsparcie, będą 
teraz musiały przekonująco wykazać się liczbą swych odbiorców. (jch)

2 maja, w Dzień Polonii i Pola-
ków za Granicą, odbył się w Grod-
nie koncert legendarnej polskiej ka-
peli Lombard. Inicjatorem przedsię-
wzięcia był nieuznawany przez wła-
dze Związek Polaków na Białorusi. 
Pomoc logistyczną zapewnił polski 
konsulat w Grodnie. W kilka dni po 
koncercie prezes Związku Polaków, 
Andżelika Borys, została wezwana 
na przesłuchanie. Zdaniem funkcjo-
nariuszy, Borys nielegalnie zorgani-
zowała zgromadzenie, na którym wy-
stąpiła muzyczna grupa z Polski. Sze-
fowa Związku stanie więc przed gro-
dzieńskim sądem.

W tym samym dniu konsulat 
w Grodnie uroczyście wydał pierw-
szych osiem Kart Polaka. Otrzymali 
je mieszkający w Białorusi kombatan-

ci ze stowarzyszenia „Łagierników”, 
żołnierze AK i dwaj działacze kultu-
ralni, rekomendowani przez organi-
zacje polonijne. Procedura otrzyma-
nia tego dokumentu jest długotrwała, 
w kolejce na obowiązkową rozmowę 
z konsulem trzeba czekać co najmniej 
pół roku.

9 maja w Białorusi jak co roku 
hucznie świętowano Dzień Zwycię-
stwa. W całym kraju odbyły się licz-
ne wiece i pochody. Najważniej-
szym wydarzeniem był tradycyjny 
już marsz weteranów drugiej wojny 
światowej. Głównymi ulicami biało-
ruskiej stolicy przeszło około 6 tysię-
cy byłych żołnierzy walczących z hi-
tlerowską armią. Wraz z kombatanta-
mi maszerował prezydent, Aleksan-
der Łukaszenko, który złożył również 

kwiaty przy „wiecznym ogniu”, pod 
pomnikiem Zwycięstwa.

Państwowa telewizja ONT poka-
zała w Dzień Zwycięstwa film do-
kumentalny, opowiadający o losach 
ostatniego żyjącego w Białorusi we-
terana walk o Monte Cassino. Sensa-
cją stał się też pokazany o godz. 23. 
i powtórzony następnego dnia film 
„Monte Cassino. Długa droga do 
domu”. Opowiada o losach Jakuba 
Konana, dziś 96-letniego mieszkań-
ca położonego na krańcach II Rzeczy-
pospolitej Mołodeczna. W 1939 r. Ko-
nan trafi ł na Sybir za to, że w kampa-
nii wrześniowej został zmobilizowany 
do Wojska Polskiego. Później znalazł 
się w armii gen. Władysława Ander-
sa i przeszedł z nią cały szlak bojowy, 
walcząc też na Monte Cassino. „Ci, 
którzy wrócili do domów, szybko tego 
pożałowali – usłyszeli widzowie fi l-
mu. W 1951 roku wszyscy razem z ro-
dzinami zostali wywiezieni na Sybir. 
Wrócili w 1957 r., a zrehabilitowani 
zostali w 1971 r. Dopiero w 1993 r. 
Białoruś uznała ich za kombatantów”. 

Bez entuzjazmu część białoruskiej 
opozycji przyjęła wezwanie do bojko-
tu wyborów parlamentarnych. Propo-
zycję zrezygnowania z udziału w nich 
przedstawił lider inicjatywy Karta-97. 
Zdaniem Dymitryja Bondarenki na-
leży zrezygnować z dialogu z wła-
dzą i udziału w nieuczciwych wybo-
rach. Pomysł nie spodobał się zarów-
no białoruskim politologom, jak i po-
litykom, którzy uważają, że tylko re-
alnie uczestnicząc w polityce moż-
na wpływać na demokratyczne prze-
miany. Przeciwko bojkotowi wybo-
rów opowiedział się m.in. Aleksan-
der Milinkiewicz, niedawny kandy-
dat opozycji w wyborach prezydenc-
kich. Wybory parlamentarne mają się 
odbyć 28 września. 

W kontekście tychże wyborów cie-
kawie wypowiedział się dla agencji 
Reutera prezydent Aleksander Łuka-
szenko. Oznajmił on, że chciałby, aby 
we wrześniowych wyborach do par-
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lamentu dostało się „kilku opozycjo-
nistów”, bo to pomogłoby mu uspo-
koić Zachód w kwestiach praw czło-
wieka. Obecnie w ławach białoruskie-
go Zgromadzenia Narodowego nie za-
siada żaden przedstawiciel opozycji. 
Łukaszenko tłumaczy to tym, że jego 
przeciwnicy cieszą się znikomym po-
parciem obywateli. Według niego do-
tychczas wyrażali oni większe zainte-
resowanie pozyskiwaniem zwolenni-
ków i pieniędzy na Zachodzie niż wal-
ką o los wyborców.

9 maja o roli niezależnej telewi-
zji satelitarnej Biełsat dyskutowa-
li w Mińsku działacze opozycji. Po-
ruszano problemy wszechstronności 
przekazu Biełsatu i obiektywizmu 

jego programów. Zwracano uwagę, 
że nie są one zdominowane przez 
politykę, a Biełsat staje się platfor-
mą wymiany poglądów na wszystkie 
nurtujące Białorusinów tematy. Wąt-
pliwości budził jedynie zasięg stacji, 
uznany za niewystarczający. Jednak 
według niektórych szacunków Biełsat 
ogląda około miliona Białorusinów.

13 maja jedenastu pracowników 
amerykańskiej dyplomacji, zgodnie 
z poleceniem białoruskich władz, 
opuściło Białoruś. 10 z nich znajdo-
wało się na liście osób niepożądanych, 
które miały opuścić kraj w ciągu 72 
godzin. Bez przeszkód przekroczyli 
oni w ciągu dnia samochodami gra-
nicę z Litwą. Obecnie w ambasadzie 

amerykańskiej pracuje jedynie czte-
rech dyplomatów, w tym charge d’af-
fairs. Na początku roku w ambasadzie 
USA było 35 dyplomatów.

Prezydent Białorusi Aleksander 
Łukaszenko po raz pierwszy zagroził 
UE sankcjami energetycznymi, jeśli 
ta ulegnie presji USA i zaostrzy swo-
ją politykę wobec jego kraju napisał 
rosyjski dziennik „Kommiersant”, ko-
mentując wywiad białoruskiego pre-
zydenta dla agencji Reutera. „Przyłą-
czajcie się (do sankcji Waszyngtonu), 
jeśli chcecie. Ale nie zapominajcie, 
że 50 proc. waszej ropy, 50 proc. wa-
szych produktów naftowych i 30 proc. 
waszego gazu przechodzi przez Bia-
łoruś” – cytuje dziennik słowa Łuka-

Ilu synów ma prezydent Łukaszenko? Ofi cjalna wer-
sja jego biografi i mówiła do tej pory o dwóch. Ostatnio 
zaś pojawił się kolejny, najmłodszy potomek. Czterola-
tek z miejsca stał się dla Białorusinów wdzięcznym tema-
tem plotek. Aleksander Łukaszenko coraz częściej – niby 
to przypadkiem – fotografuje się z czteroletnim blondyn-
kiem o imieniu Mikałaj. O tym, że pojawiające się in-
formacje o Mikałaju mogą być prawdziwe, świadczy to, 
że fotografi e białoruskiego prezydenta, trzymającego za 
rękę małego chłopczyka, opublikowała państwowa („wia-
rygodna”) agencja Biełta. Opozycyjne media spekulują, 
że ujawnienie istnienia trzeciego syna jest pomysłem Ti-
mothy’ego Bella, speca od public relations dawnej bry-
tyjskiej premier Margaret Thatcher, którego Łukaszenka 
wynajął, aby pomógł mu zerwać z wizerunkiem ostat-
niego dyktatora Europy. Co więcej, 54-letni Łukaszenka 
niespodziewanie wspomniał, że „kolejnym prezydentem 
Białorusi mógłby zostać jego najmłodszy syn”. Jest i ko-
lejny problem – kim może być mama Koli? Plotka gło-
si, że jest nią dawna osobista lekarka prezydenta Iryna 
Abielska, która rzeczywiście przed czterema laty w miń-
skiej klinice rządowej urodziła synka. Przez pewien czas 
mieszkała nawet razem z prezydentem, ale ostatnio popa-
dła w niełaskę u przywódcy, który ponoć zaczął rozglą-
dać się za innymi kobietami, mimo że ofi cjalnie wciąż ma 
żonę Halinę. Od 12 lat przebywa ona jednak na nieformal-
nym zesłaniu w maleńkiej wiosce Ryżkowicze pod Mo-
hylewem, pilnowana przed światem zewnętrznym przez 
ochronę i ceglany płot.

Jerzy Sulżyk

Serce nie sługa?..

Podczas niedawnego subotnika – ogólnokrajo-
wego czynu społecznego

Na paschalnym nabożeństwie w cerkwi w Tu-
rowie
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szenki. „Kommiersant” zaznacza, że 
Łukaszenka jest pierwszym liderem 
państwa dawnego ZSRR, który od-
ważył się do swoich celów politycz-
nych wykorzystać tranzytowe poło-
żenie swojego kraju, przez terytorium 
którego z Rosji do Unii Europejskiej 
ciągną się naftowe i gazowe rury.

Odbywający karę więzienia Alak-
sandr Kazulin, kandydat białoruskiej 
opozycji w ostatnich wyborach prezy-
denckich, napisał w ujawnionym 15 
maja liście, że odrzucił ofertę władz, 
proponujących mu wolność w zamian 
za emigrację. W liście udostępnionym 
przez rodzinę Kazulin pisze, że przy-
jęcie propozycji byłoby jak „klękanie” 
przed prezydentem Aleksandrem Łu-
kaszenką. 52-letni Kazulin za popro-
wadzenie opozycyjnej demonstracji 
odbywa karę 5,5 roku pozbawienia 
wolności.

16 maja milicja w Mińsku nie do-
puściła do pikiety z okazji Dnia So-
lidarności z osobami represjonowa-
nymi i więźniami politycznymi. Na 
Placu Październikowym w centrum 
Mińska zebrało się około 60 osób. 
Wszyscy przynieśli portrety więź-
niów politycznych: Aleksandra Ka-
zulina, Andreja Kima, Siergieja Par-
siukiewicza i uczestników „proce-

su czternastu”. Grupa 20 żołnierzy 
OMON-u zepchnęła pikietujących 
z placu i nie dopuściła do ponowne-
go zgromadzenia się. W Dniu Solidar-
ności w wielu oknach w Białorusi po 
zmroku płoną świece. To znak pamię-
ci o tych wszystkich, których dotknęły 
represje ze strony obecnych władz.

W przyszłym roku szkolnym biało-
ruskie szkoły nie będą uczyły histo-
rii Białorusi jako osobnego przedmio-
tu – zdecydowało ministerstwo edu-

kacji. Białoruscy historycy są w szo-
ku. Program nauczania historii Bia-
łorusi zostanie połączony z historią 
świata. Powstanie tym samym nowy 
przedmiot – historia. I zupełnie nowy 
podręcznik. Takie postawienie spra-
wy oburzyło białoruskie środowi-
sko historyczne. Ale władze są głu-
che na protesty i konsekwentnie reali-
zują swój program. W ubiegłym roku 
wprowadzono nowe podręczniki „Hi-
storii Białorusi” – po raz pierwszy od 
czasów proklamowania niepodległo-
ści kraju były one napisane w języ-
ku rosyjskim. Historycy obawiają się, 
że nowe pomysły resortu edukacji do-
prowadzą do „zniszczenia tożsamości 

Ciepła woda tylko na weekend

Przygotowywany przez rząd projekt przyszłorocznego budżetu Białorusi 
zakłada znaczny wzrost płac. Pod koniec 2009 r. średnie zarobki mają wy-
nosić w przeliczeniu 550 dolarów. Zakłada się, że w ciągu kolejnych dwu-
nastu miesięcy wzrosną nawet do 700 dolarów. Bez względu na coraz niższy 
kurs amerykańskiej waluty, wskaźniki te są bardzo optymistyczne. Jeśli są 
prawdziwe, to wbrew obiegowym opiniom poziom dochodów uzyskiwanych 
w Białorusi nie jest wcale aż tak niższy od zarobków w Polsce.

Okazuje się jednak, że życie u naszych wschodnich sąsiadów takie różo-
we wcale nie jest. W dzisiejszych czasach reglamentacja dostaw ciepłej wody 
w Polsce byłaby nie do pomyślenia. A w Białorusi takie ograniczenia w wie-
lu miejscowościach są praktyką. Dla przykładu, w rejonie miadzielskim za-
planowano, że w okresie letnim ciepła woda popłynie w kranach tylko w so-
boty i niedziele. Administracja tłumaczy to koniecznością oszczędności zu-
życia energii. Po licznych skargach mieszkańców (tak jak wszędzie w Biało-
rusi pokrywają oni tylko trzecią część kosztów, resztę dopłaca państwo) gra-
fi k dostaw ciepłej wody ma być jednak zmieniony. (jch)

Uroczyste wyświęcenie pozłacanego krzyża soboru w Mińsku, ufun-
dowanego przez jedną z parafi anek
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Pozyskiwanie na wiosnę soku 
brzozowego w Białorusi wciąż 
jest popularne
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narodowej Białorusinów”. Tak samo 
uważa białoruska opozycja. 

Miński sobór Ikony Bogurodzicy 
„Wszystkich Strapionych Radość” 
zwieńczył pozłocony krzyż, sfi nan-
sowany przez jedną z parafianek. 
Przed posadowieniem na głównej 
kopule poświęcił go egzarcha Cer-
kwi w Białorusi, metropolitę Filare-
ta. Uroczystość transmitowały biało-
ruskie stacje telewizyjne.

Na świecie. Na dziesięć dni za-
wiesił działalność niezależny por-
tal „Biełorusskij Partizan“. Wszyst-
ko przez atak hakerów, którzy m.in. 
nawoływali do zbrojnego przewro-

tu w Białorusi. Rozpoczął się on 26 
kwietnia, podczas opozycyjnej de-
monstracji w Mińsku „Szlak Czar-
nobylski“. Akcja przeciwko „Partiza-
nowi“ prowadzona była z Paragwaju, 
Amsterdamu, i południowo-wschod-
niej Azji. Serwer „Partizana“ był na 
trzy dni zablokowany. A potem komuś 
udało się złamać hasła i włamać się do 
serwera. Haker wymienił zamieszczo-
ne tam artykuły na inne. Według twór-
ców portalu akcja musiała być przy-
gotowana wcześniej – artykuły zosta-
ły starannie spreparowane, a „włamy-
wacz“ pochodził z Mińska (podejrze-
nia padły na białoruskie służby spe-
cjalne). Portal jest jednym z ważniej-
szych, niezależnych, białoruskich źró-

deł informacji, jego główna siedziba 
jest w Moskwie. 

Ofi arą hakerów padła też białoru-
ska rozgłośnia Radia Wolna Europa. 
Cyberwłamywacze zablokowali stro-
ny internetowe stacji, tak by radio nie 
mogło transmitować tego, co działo 
się na wiecu opozycji przeciw budo-
wie nowej elektrowni atomowej. Za-
atakowane zostały też serwisy infor-
macyjne w sieci, które podawały in-
formacje o tej demonstracji. Szefowie 
RWE podejrzewają, że za atakiem sto-
ją białoruskie tajne służby. Atak był 
przeprowadzony profesjonalnie, przy 
wykorzystaniu wielu komputerów.

Jako bezpodstawną oceniła Litwa 
wypowiedź Radosława Sikorskie-
go z 7 maja. Podczas przemówienia 
w Sejmie, mówiąc o sytuacji polskiej 
mniejszości, wymienił on obok siebie 
Litwę i Białoruś. „To zaskakujące, że 
taki rodzaj porównania padł odnośnie 
do sytuacji Polaków na Litwie i Biało-
rusi. Porównanie jest bezpodstawne, 
ponieważ Polacy mieszkający na Li-
twie cieszą się pełnią praw i swobód 
gwarantowanych litewskim obywate-
lom przez konstytucję i prawo; Polacy 
mają także możliwość edukacji w ję-
zyku ojczystym. Porównanie jest dzi-
waczne” – oświadczył litewski MSZ. 
Tymczasem wśród polskich działaczy 
na Liwie podniosły się głosy, że ist-
niej rozdźwięk pomiędzy obietni-
cami składanymi Polakom w cza-
sie dwustronnych polsko-litewskich 
spotkań, a przenoszeniem ich w rze-
czywistość.

5 maja francuski minister spraw za-
granicznych przyjął w Paryżu biało-
ruskiego działacza demokratyczne-
go Aleksandra Milinkiewicza. Roz-
mowa między Bernardem Kouchne-
rem a Aleksandrem Milinkiewiczem 
odbyła się w siedzibie Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych i trwała ponad 
godzinę. Po spotkaniu ministerstwo 
opublikowało lakoniczny komuni-
kat, w którym stwierdzono między 
innymi, że omówiona została sytu-
acja polityczna w Białorusi.           ■

Łukaszenki wojna z Ameryką

Dosłownie w ostatniej chwili władze USA wstrzymały się z żądaniem za-
mknięcia ambasady Białorusi w Waszyngtonie i konsulatu w Nowym Jorku. 
Przeważył argument, że taki krok utrudniłby zdobycie poparcia białoruskiej 
opinii publicznej w sporze z Łukaszenką.

Wojna dyplomatyczna rozgorzała kilka miesięcy temu, kiedy Ameryka po-
stanowiła nałożyć sankcje na białoruski koncern Biełnieftiechim (eksploatu-
jący m.in. złoża ropy w Wenezueli Hugo Chaveza i sprzedając wydobywany 
surowiec amerykańskim rafi neriom). Mińsk natychmiast zażądał, by ambasa-
dor USA opuściła Białoruś, potem by Amerykanie zmniejszyli liczbę dyplo-
matów o połowę, a wkrótce już tylko do pięciu osób. Kiedy Waszyngton na 
to się nie zgodził, strona białoruska przysłała listę persona non grata.

Адна з архiтэктурных канцэнцый забудовы тэрыторыi, якая пры-
лягае да будынка Нацыянальнай бiблiятэкi Беларусi ў Мінску.
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Pieraciosy. 
Mogiła w sercu puszczy

Rok 1863

O wschodzie słońca, a było 29 
kwietnia, przebrnąwszy ruczaj zaję-
liśmy ostęp zwany Komotowszczyzna, 
rozłożono ognie – pisał Ignacy Aramo-
wicz, uczestnik i kronikarz powstania 
styczniowego na Grodzieńszczyźnie. 
Minęło zaledwie pięć dni, gdy za-
częła formować się powstańcza par-
tia, do której przybywała przeważnie 
drobna okoliczna szlachta z puszczań-
skich i przypuszczańskich miejscowo-
ści, a także ochotnicy z dalszych mia-
steczek i miast, w tym z Białegosto-
ku. Pięć dni marszu przez puszczę. 
Pięć zimnych, mglistych i surowych 
kwietniowych nocy przy ogniskach. 
27 kwietnia o świcie liczący już po-
nad trzysta osób oddział zbliżył się do 
Lipowego Mostu. Był to dzień, w któ-
rym dołączyli do niego Onufry Du-
chyński, powstańczy naczelnik wo-
jenny województwa grodzieńskiego, 
i Walery Wróblewski, szef sztabu. 
Pułkownik musiał chłodnym okiem 
ocenić sytuację, którą zastał. Nie wy-
glądało to za dobrze. Nie brakowało 
woli walki i entuzjazmu. Trzystu męż-
czyzn zebranych w puszczy – to mu-
siało robić wrażenie. Ale do walki po-
trzebna była nie tylko wola i odwaga, 
lecz przede wszystkim broń. Duchyń-
ski przeprowadził szczegółowy prze-
gląd ludzi i broni. Każdy ochotnik 
– pisał Aramowicz – nieumiejący na-
bijać i strzelać otrzymywał kosę, lecz 
nie tylko strzelb myśliwskich, bo sztu-
cerów nie było, ale nawet kos nie sta-
ło dla 48miu.

Broń rozdano nie tylko dlatego, że 
ochotnicy musieli szkolić się napręd-
ce, ale przede wszystkim dlatego, że 
w każdej chwili mogli nadejść Rosja-
nie, o których donosiły wieści – chy-
ba nawet nie powstańczy zwiadow-
cy, bo tych po prostu wówczas jesz-
cze nie było. 

Duchyński na pewno chciał unik-
nąć spotkania z wojskiem rosyjskim, 
świetnie wyszkolonym i uzbrojonym 
po zęby. Dlatego ciągle szedł z od-
działem, zagłębiał się w coraz to trud-
niej dostępne puszczańskie knieje. Po 
manifestacji patriotyzmu w Lipowym 
Moście i odczytaniu manifestu Rzą-
du Narodowego, powstańcy ruszyli 
nocą przez las. Podczas przechodze-
nia przez „sokołdski gościniec”, czy-
li leśną drogę, którędy mogli prze-
mieszczać się Moskale, zarządzono, 
jak pisał cytowany kronikarz, podwo-
joną cichość. Gdy konie zaczęły co-
raz głośniej rżeć, pułkownik Duchyń-
ski wyrzekł: „będzie bitwa”.

Wzeszło słońce. Przez słabo jeszcze 
rozwinięte listowie można było dość 
dobrze obserwować okolicę. Nie było 
nikogo prócz powstańców. Wojska ro-
syjskie mogły nadejść tylko z jednego 
kierunku, więc powstańcy mieli czas 
na wybranie najbardziej odpowiednie-
go miejsca na spotkanie z nimi. Igna-
cy Aramowicz dokładnie opisał „ostęp 
zwany Komotowszczyzna”, który za-
jęli powstańcy. Nieprzyjaciel spodzie-
wany był od strony, z której przyszli-
śmy, a więc przed frontem obozu mie-
liśmy ruczaj, a za nim wzgórza Pere-
ciosu, z boków i w tyle błotne łąki, po 
za któremi ciągnęły się inne ostępy; 
jeszcze z prawego nam boku od Kró-
lowego-Stojła, płynęła wśród błota 
rzeczka Słójka; najsuchsze pole było 
w tyle obozu i tam też wysłano pierw-
szą kompanję na musztrę. 

Dokładnego opisu bitwy nie znamy. 
Wiadomo, że około godziny czwartej 
po południu Rosjanie otworzyli ogień 
do ustawionych w dwa skrzydła po-
wstańców. Powstańcy również od-
powiedzieli ogniem, lecz na pewno 
nie o takiej sile rażenia, jak rosyjski. 
I trwał z obu stron ogień bezustanny 
– pisał kronikarz – potem usłyszeliśmy 
sygnał „usilitsia” i ogień z ich strony 

jeszcze bardziej się wzmocnił. Nasze 
prawe skrzydło, gdy tam 4 ranili, ze-
szło; lewe zaś dłużej się trzymało, lecz 
musiało opuścić nareszcie plac boju, 
popadłszy w krzyżowe strzały. Po go-
dzinnej walce powstańcy wycofali się 
małymi grupkami z pola bitwy, zosta-
wiając 32 zabitych. Należy przypusz-
czać, że to owo „lewe skrzydło” tak 
mocno się wykrwawiło. Powstańcy 
zginęli zapewne wyłącznie od kul, 
w tak krótkim bowiem czasie i przy 
korzystnym dla siebie ukształtowa-
niu terenu mogli z łatwością uniknąć 
bezpośredniego dużego starcia, które 
przyniosłoby daleko większe straty. 

Rosjanie kazali miejscowym chło-
pom pogrzebać poległych w zbio-
rowej mogile. Trzy tygodnie póź-
niej Ignacy Aramowicz po obejrze-
niu pobojowiska napisał: Przed ru-
czajem od wejścia naszego wznosiła 
się podłużna mogiła z prostym, nie-
wielkim krzyżem, a w niej spoczywa-
ło 32 poległych.

145 lat później, 
30 kwietnia 2008

Leśny gościniec poszerzono i wy-
równano. Dziesiątki samochodów 
kierowanych przez służby Nadleśnic-
twa Waliły dojeżdżają do zaaranżowa-
nych parkingów. Po wyłączeniu silni-
ków zalega głęboka puszczańska ci-
sza. Gościńcem w stronę polany wę-
drują ludzie. Z oddali dochodzi rże-
nie koni. Przed wejściem na polanę 
w Pieraciosach panie w mundurach 
leśników przypinają wszystkim „pa-
triotyczne” biało-czerwone kotylio-
ny. Na tle ściany lasu przy szałasach 
krzątają się współcześni powstańcy. 
W baranich kożuszkach, bluzach, 
sukmanach, w czapkach rogatyw-
kach, butach ofi cerkach, z kurków-
kami, dubeltówkami... Śpiewają sil-
nymi męskimi głosami „O mój rozma-
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rynie...”. Jak wyjęci z ryciny sprzed 
145 lat. Gdyby nie sesje zdjęciowe, 
do których ustawiają się co pewien 
czas, można by pomyśleć, że szyku-
ją siły do bitwy. Kosynierów, tak się 
tu o nich mówi z racji kos ustawio-
nych na sztorc, jest dwunastu. Dwu-
nastu leśników Nadleśnictwa Waliły. 
– Wyglądamy chyba dość realistycz-
nie – mówi leśniczy Darek Mytych. 
– Wtedy każdy brał to, co miał pod 
ręką – kosę, dubeltówkę. Tak samo 
było z ubraniami. Ja mam serdak ba-
rani od kolegi. Od koszuli służbowej 
odprułem kołnierz, bo wtedy kołnie-
rzy nie było. No i strzelba oryginalna 
z połowy XIX wieku, też od kolegi, któ-
ry ciągle z nią poluje. Leśniczy Adam 
Ciuńczyk, najbardziej poszkodowany 
z obecnych tu powstańców (świadczy 
o tym zakrwawiony bandaż na czo-
le) i chyba najlepiej uzbrojony, przy-
znaje, że z ubraniami było trochę pro-
blemów. Musieli poszperać w starych 
szafach i na strychach. Swoją sukma-
nę – przedwojenną – dostał od kolegi, 
który znalazł ją we wsi Radunin. Go-
spodarz się nawet ucieszył, że się jej 
pozbywa. Oczywiście, kołnierz został 
odpruty. Swoje znalezisko z Raduni-
na – przedwojenną bluzę – oddał inne-
mu koledze. Róg i szabelka też poży-
czone. – Mój jest tylko woreczek z ty-
toniem – dodaje nabijając fajkę – pa-
pierosy jakoś mi tak nie pasowały do 
tego dzisiejszego dnia. Nasz rozmów-
ca, zapraszany do kolejnego zdjęcia, 
za kilka godzin powie, że w życiu nie 
pozował do tylu zdjęć. Nie ma co się 
dziwić, każdy chce mieć zdjęcie z ran-
nym powstańcem. Pan Janusz Kali-
nowski – osoba wielce zasłużona dla 
zorganizowania dzisiejszej uroczy-
stości – przyznaje, że trochę trwa-
ło przygotowanie tej całej powstań-
czej otoczki. – Rozmawiałem w Te-
atrze Węgierki na temat strojów, ab-
solutnie nic nie mieli. Musieliśmy więc 
kombinować. Widać tu ogromne za-
angażowanie leśników – powstańców. 
Wszystko sami znaleźli. Myśmy z sze-
fem (nadleśniczym Bozikiem) ich ukie-
runkowali. Szukaliśmy różnych foto-
grafi i, grafi k z tamtych czasów. Poka-

zaliśmy jak to ma wyglądać – koszu-
la ze stójką, kożuszek, katany wyszy-
wane, buty nie sznurowane. Miałem 
chyba z dziesięć par starych ofi cerek 
i nikt nie potrafi ł nogi przez cholewkę 
włożyć. Chyba z czasem stopy się po-
zmieniały. Wiedzieliśmy, że musi być 
coś, co połączy powstańców – to są 
te czerwono-niebieskie paski na roga-
tywkach przerobionych z leśnych cza-
pek. Zamówiliśmy  na dzisiejszą uro-
czystość wyklepane kosy. Wprawdzie 
miały być inaczej użyte, ale dla bez-
pieczeństwa ustawiliśmy je. Po impre-
zie złożymy je w magazynie, będziemy 
mogli wypożyczać. 

Kosy ustawione na sztorc czeka-
ją w pogotowiu. Na Kozaków, któ-
rzy lada chwila mogą nadjechać na 
koniach. Ale, niestety, Kozacy nie są 
przewidziani, jak informują nas  po-
wstańcy. Są za to konie z wozaka-
mi. To też element scenografii po-
wstańczej.

Z miłości do historii

Krzysztof Bozik, nadleśniczy 
w Waliłach, jak sam mówi, jest wiel-
kim miłośnikiem historii. Już dziesięć 
lat temu doprowadził do zorganizo-
wania uroczystości upamiętniających 
bitwę i poległych powstańców. Mia-
ły one wówczas inny charakter, były 
o wiele skromniejsze. Wiązały się 
przede wszystkim z odsłonięciem ta-

blicy pamiątkowej, wykonanej na za-
mówienie Nadleśnictwa Waliły. Znaj-
duje się na niej prosty napis: „32 żoł-
nierzy pułkownika Duchyńskiego po-
ległych 29 kwietnia 1863 roku”. – Te-
raz – mówi nadleśniczy – gdy minęła 
kolejna okrągła rocznica tamtego wy-
darzenia, uznaliśmy, że jest doskonała 
okazja, żeby odnowić mogiłę, odmalo-
wać krzyż... Przypomnieć społeczeń-
stwu zdarzenie sprzed 145 lat.

Krzysztof Bozik, który jest wła-
ściwie pomysłodawcą całego przed-
sięwzięcia, bardzo starał się za-
dbać o odtworzenie namiastki choć-
by ówczesnych XIX-wiecznych re-
aliów – jak ludzie wówczas wyglą-
dali (jak się ubierali), jak się odży-
wiali, jak się zbierali, jakie pieśni 
śpiewali. – I krok po kroku rozwijali-
śmy ten temat – opowiada. – Uzbro-
jenie, potem ubiory, następnie jedze-
nie, środki transportu (wozy), szała-
sy, które w lesie stawiano. Odtwarza-
liśmy to na podstawie różnych ilustra-
cji historycznych, na przykład z ma-
larstwa Gierymskich (jeden z nich był 
uczestnikiem powstania styczniowego 
i namalował wiele obrazów doskona-
le oddających realia i atmosferę tam-
tych czasów).

Jak podkreśla nadleśniczy, sprzy-
mierzeńcem w tym zamierzeniu była 
przede wszystkim jego żona. Ona ze-
brała między innymi śpiewnik pieśni 
patriotycznych pochodzących z tam-
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tego powstaniowego (i późniejszego) 
okresu. Pomagały osoby z biura nad-
leśnictwa; wynajdywały różne przy-
datne podczas uroczystości rzeczy. 
Bardzo pomogła też pani, która pod 
względem kulinarnym obsługiwała 
uroczystości. Jak przyznaje nadle-
śniczy: – Zrobiła wszystko, żeby do-
pasować jedzenie do atmosfery tam-
tych dni. 

Modlitwa ekumeniczna

Msza w środku puszczy. Nieco-
dzienny obrazek. To na pewno nie-
ustanne dokazywanie ptaków inspi-

ruje księdza profesora Wojciecha 
Łazewskiego do poetyckiej reflek-
sji o tym, że nocą do grobu powstań-
ców podchodzą zwierzęta, w dzień 
śpiewają im ptaki. Przypomina-
ją się opowiadania Elizy Orzeszko-
wej (bezpośrednio związanej ze spra-
wą powstania styczniowego), w któ-
rych opisuje zapomniane mogiły po-
wstańców, w środku puszczy opłaki-
wane przez przyrodę. – Nasza Ojczy-
zna była Rzeczpospolitą wielu naro-
dów. Mieli w niej swój dom i Polacy, 
i Białorusini, i Żydzi. Mimo że modli-
liśmy się w różnych językach, tworzy-
liśmy jedną ojczyznę. I tak powinno 

być dzisiaj – mówi ksiądz profesor. 
– Przelano krew, żebyśmy dziś two-
rzyli wspólną ojczyznę. Ta ekume-
niczna refl eksja została podkreślona 
wspólną modlitwą przy krzyżu po-
wstańców. „Wiecznaja pamiać”, wy-
śpiewana przez prawosławnych księ-
ży gródeckiej parafi i – ojców Miko-
łaja Ostapczuka i Eugeniusza Michal-
czuka, przeplatała się ze słowami ka-
tolickiej modlitwy: „Wieczny odpo-
czynek racz im dać Panie...”. Wyso-
ki dębowy krzyż, wykonany w 1984 
roku przez leśniczego Mariana Sien-
kiewicza (gospodarza leśnictwa Ra-
dunin i tym samym uroczyska Komo-

towszczyzna oraz prawnuka powstań-
ca styczniowego) otulają wysokie so-
sny. A jeszcze jakiś czas temu (po wy-
cięciu poprzednich sosen) to on do-
minował w krajobrazie. Teraz mogi-
łę będą chronić również malutkie sa-
dzonki drzew leśnych (wyhodowane 
z nasion poświęconych przez papieża 
Benedykta XVI), zasadzone na prośbę 
nadleśniczego Bozika przez dyrekto-
ra Regionalnych Lasów Państwo-
wych, starostę powiatu białostoc-
kiego, dyrektora gródeckiego gimna-
zjum, dwóch księży – prawosławne-
go i katolickiego oraz przez samego 
gospodarza tej uroczystości. Za kil-

kadziesiąt lat wyrosną z nich ogrom-
ne dęby, sosny...

Noc w puszczy. Biesiada

– „Taki był właśnie rok 1863” – za-
kończyli aktorzy z grupy artystycznej 
„Forma”, którzy swoją inscenizacją 
przypomnieli atmosferę tamtych dni. 
Zaraz potem nadleśniczy Bozik wydał 
rozkaz: – Teraz dzielimy się na kompa-
nie, plutony, drużyny i powoli zaczy-
namy biesiadę „w oddziale powstań-
czym”. Każda drużyna zajmuje pozy-
cję wokół swojego wozu. A tam można 
używać do woli. Zaraz usłyszycie śpie-
wy, być może strzały, być może nad-
jadą Kozacy. Wszystko jest możliwe. 
Zbliża się noc w puszczy.

Przy wozach wyładowanych je-
dzeniem krzątają się białoruscy chło-
pi ubrani w tradycyjne stroje (w rze-
czywistości ci chłopi to dwie pa-
nie śpiewające w gródeckim zespo-
le „Rasśpiawany Haradok”, działają-
cym przy domu kultury, zaangażowa-
ne do donoszenia jadła). Na powietrzu 
wszystko smakuje wyśmienicie. Za-
dbano, by jedzenie również pasowa-
ło do historycznej atmosfery uroczy-
stości (przygotowała je miejscowa re-
stauracja). Jest więc grubo pokrojony 
chleb, smalec, słonina, kiszka ziem-
niaczana, kiełbasy, pieczyste, żeberka 
i wielka szynka pieczona razem z ko-
ścią, której grube plastry co raz i ktoś 
chciwie odkraja. W drewnianych i ka-
mionkowych michach ogórki i kapu-
sta kwaszona. Do popicia kwas chle-
bowy i woda. I coś mocniejszego po-
nadto. Na słodko – piroh, czyli droż-
dżowa prosta buła. Wszystko smakuje 
wyśmienicie. Jak to na powietrzu. Ja-
dło proste, bez konserwantów, polep-
szaczy, barwników. Za to tłuste i ka-
loryczne. Bo w lesie noc zimna i ka-
lorii potrzeba dużo.

Biesiada nabiera kolorytu. 
– Kapusta, sało, cebula... Wiejskie 

wyroby. Tak wtedy jedli – komentu-
je ktoś smarując grubą pajdę chleba 
pachnącym smalcem.

– Szlachta walczyła, a chłopi jadło 
przygotowywali? – pytamy. – Nie cał-
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kiem tak. Chłopi też ponoć walczyli 
– odpowiada ktoś zagadnięty przypad-
kiem, po czym idzie podpiekać kieł-
basę przy ognisku.

Prawie trzysta osób przechadza się 
po polanie. Zapłonęły ogniska. Sły-
chać gwar coraz głośniejszych roz-
mów. Od strony powstańczych sza-
łasów dobiegają dźwięki wojskowych 
pieśni. To pan Janek, instruktor mu-
zyczny z gródeckiego domu kultu-
ry, akompaniuje na gitarze rwącemu 
się do śpiewu towarzystwu. Niedłu-
go potem przy każdym z płonących 
na polanie ognisk rozlegają się gło-
śnie śpiewy. „O mój rozmarynie roz-
wijaj się” konkuruje z „Biełym śnie-
ham”, a kilkanaście metrów dalej kró-
luje „Rozszumiały się wierzby płaczą-
ce”. Pan Janek, zdezorientowany, nie 
wie komu akompaniować. Wojskowe, 
wojenne pieśni stały się biesiadnymi, 
zagrzewającymi nie tyle do walki, co 
do zabawy, ale trzeba przyznać, że nie 
szalonej, lecz nieco stonowanej, sto-
sownej do okoliczności. 

Powoli zapada zupełny mrok. Le-
śnicy zapalają smolne pochodnie. 
Gromada dzieciaków biega po pola-
nie, zaglądając to tu, to tam. – Hej, 
dziewczyny, uważajcie na te kosy 
– krzyczy ktoś, gdy przebiegają tuż 
obok. Ktoś inny zagląda do kocioł-
ka zawieszonego nad ogniskiem. 
– Co tu się gotuje? – pyta. I sam so-

bie odpowiada: – A, zwykła woda. Je-
den z leśniczych nalewa coś do szkla-
neczek i żartuje: – No, dziś to można 
kraść drewno aż w trzech nadleśnic-
twach... Tłumaczy coś i śmieje się, ale 
słabo go słychać, bo właśnie gruch-
nęła pieśń „Żołnierz dziewczynie nie 
skłamie”, zdominowana żeńską par-
tią wokalną...

Nagle w ciemnościach dał się sły-
szeć tętent końskich kopyt. – Uwa-
ga! – krzyknął ktoś głośno, aż echo 
odpowiedziało z lasu. Nie, to nie byli 
Kozacy. To furmanki wynajęte w po-
bliskiej wsi Załuki ostro wystarto-
wały i przemykały przez sam śro-
dek polany. 

Jeśli wierzyć jednemu z leśniczych, 
to z tego miejsca do najbliższych wsi 
jest około 10 kilometrów  – I przez 
to, przez takie oddalenie od cywili-
zacji, miejsce to jest jeszcze bardziej 
niesamowite – mówi Janusz Kalinow-
ski, który sam mieszka na odludziu 
– w leśniczówce na Wyżarach. I do-
daje:  – Kto wie, może właśnie uczest-
niczymy w narodzinach tradycji świę-
towania ważnego dla tej okolicy hi-
storycznego wydarzenia. Słyszałem, 
jak ktoś dzisiaj wspominał o uroczy-
stościach na polach Grunwaldu... To 
oczywiście nie to samo, ale sam po-
mysł jest świetny. Bardzo mi się też 
podoba tu integracja narodów i wy-
znań. To też jest piękne. To poświę-

cenie krzyża przez księży prawosław-
nych i katolickich... 

Za pięć lat Pieraciosy 
znów ożyją

Nadleśniczy Krzysztof Bozik jest 
zadowolony z uroczystości. Podkre-
śla, że jego Nadleśnictwo było w sta-
nie samo, bez pomocy innych insty-
tucji, zorganizować tego typu impre-
zę. I to nie tylko dla swoich pracow-
ników, ale dla całej tutejszej społecz-
ności. Dzięki mediom o wydarzeniu 
w Pieraciosach Anno Domini 2008 
dowiedzieli się ludzie na całym Pod-
lasiu. Zdaniem nadleśniczego zapew-
ne połowa z tych prawie trzech setek 
obecnych podczas uroczystości nigdy 
wcześniej nie słyszała o bitwie. Aż do 
tej pory. – Uważam też – dodaje – że 
generalnie ludzie mało wiedzą o po-
wstaniu styczniowym – jest to dla nich 
tylko jakieś historyczne hasło. A był to 
naprawdę bardzo wielki zryw Pola-
ków do walki z jednym z największych 
ówczesnych mocarstw na świecie. Po-
wstańcy szli na stracenie z pełną świa-
domością tego położenia. 

– Kiedy znowu ożyją Pieraciosy?
– Za pięć lat planujemy kolejną tego 

rodzaju uroczystość, przypominającą 
o powstaniu styczniowym – odpowia-
da nadleśniczy Krzysztof Bozik.

Dorota Sulżyk, Jerzy Sulżyk■
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Dzieje pewnego czołgu

Na temat czołgu z Hajnówki opo-
wiadał mi kilka lat temu Wiktor Kabac 
– hajnowski artysta, plastyk, pedagog, 
także autor wielu pomników.

– Z tym czołgiem rzecz była cieka-
wa. W latach 70. ubiegłego wieku ro-
zeszła się po Polsce 

„fala czołgów i armat”. 

Miasta otrzymywały je z demobilu, 
spisywane z wojskowej ewidencji. Do 
Hajnówki czołg przyjechał z Lublina 
– nawet sam wjechał na postument. 
Po czym wymontowano silnik. Oczy-
wiście Hajnówka się cieszyła, że zo-
stała wyróżniona i dostała czołg. Miał 
on na swojej lufi e sześć „iksów”, co 
odczytywano jako „sześć zniszczo-
nych w walce nieprzyjacielskich ma-
szyn”. Dyskusja na temat czołgu była 
dość długa i pasjonująca. Na przy-
kład Aleksy Zin, dyrektor zakładów 
drzewnych, i ja byliśmy zdania, żeby 
z czołgu nie robić pomnika „ofi arom 
faszyzmu”, tylko postawić go w par-
ku jako atrakcyjną pamiątkę histo-
ryczną. Uważaliśmy tak, bo Hajnów-
ka praktycznie w swojej historii nig-
dy nie miała do czynienia z czołgami 
– podczas ostatniej wojny ani jeden 
czołg przez nią nie przejechał (jedy-
nie przez peryferie Dubin i Nowosad 
w kierunku na Narew). Ale na egze-
kutywie partyjnej postanowiono jed-
nak, że z tego czołgu zrobi się wspo-
mniany pomnik „ofi arom faszyzmu”. 
I tak uczyniono. Towarzysz sekretarz 
PZPR Ludwik Bartosiak powiedział, 
że czołg ma stanąć nie w parku, tylko 

w centrum miasta, bo jak ludzie będą 
jechali główną ulicą, to od razu go za-
uważą. Podczas partyjnej narady po-
ruszany był jeszcze aspekt religijny 
całej sprawy – choć obecnie wyszy-
dzany, wówczas traktowany poważ-
nie. Otóż czołg musiał być ze zrozu-
miałych względów skierowany lufą na 
Zachód, a nie na Wschód. I okazało 
się, że w takim ustawieniu lufa bę-
dzie dokładnie wycelowana w... wie-
żę kościoła stojącego kilkaset metrów 
dalej. Ale w tamtych czasach znacze-
nie kościelnej wieży nie było znowuż 
takie wielkie. I tym sposobem czołg 
przez dziesięć lat mierzył w „obiekt 
sakralny”. 

– Przyszedł czas, że 

powstała w Hajnówce 
„Solidarność” 
(na początku głównie w środowisku 
lekarskim), której między innymi 
i ja byłem założycielem (miałem le-
gitymację nr 3). Zdarzyło się potem 
– pierwszy raz w historii miasta – że 
prawica miała przewagę 2-3 głosów 
w Radzie Miejskiej. Podjęto wów-
czas decyzję o zdjęciu pomnika z co-
kołu i wybudowaniu na jego miejsce 
innego pomnika. Opracowanie pro-
jektu zaproponowano mnie i znane-
mu rzeźbiarzowi – a memu ucznio-
wi – Jurkowi Perszce. Wzięliśmy ka-
wałek plasteliny i wymodelowaliśmy 
krzyż łaciński z aluminium o rzeczy-
wistej wysokości 6,5 m z wpisanym 
symbolem „V”. Chcieliśmy zachować 
stary betonowy postument, całkowi-

cie go nie niszczyć, lecz jakoś ująć 
w artystyczną koncepcję. Miał się on 
jak gdyby rozpadać na dwie części, 
a z tego rozpadu powstawał krzyż 
– symbol pojednania. Postument, na 
którym stał czołg, został jakby z jed-
nej strony przecięty aluminiową płytą. 
Z drugiej strony podstawa jest rozkru-
szona – jak od ciosu miecza – i wypa-
dają z niej kamienie. Wyglądać mia-
ło, jakby burzył on dotychczasową wi-
zję poprzedniego pomnika. Od frontu 
widnieje na pomniku napis w dwóch 
językach: staro-cerkiewno-słowiań-
skim – „Żertwam brani, wielia skor-
pi 91” i polskim – „Ofi arom wojen, 
przemocy i represji”.

– Decyzją Rady Miasta czołg zo-
stał w 1990 roku zdjęty z postumentu 
(poradził z tym sobie dopiero specjal-
nie sprowadzony 70-tonowy dźwig). 
Odwieziony na plac Zarządu Gospo-
darki Komunalnej, stał się dla miasta 
prawdziwym kłopotem, z którym nie 
wiadomo było, co począć. Transport 
na złomowisko mało się opłacał, a po-
cięcie go na miejscu nie byłoby pro-
stą sprawą.

– 6 lipca 1991 roku 

czołg kupił za milion 

ówczesnych (starych) złotych Ste-
fan Chursa, młody rolnik z Koszel 
(gm. Orla). Razem z nim uczyłem 
się w Technikum Mechanicznym 
w Hajnówce i tenże czołg, stojący 
naprzeciwko Urzędu Miasta, ogląda-
liśmy dzień w dzień, idąc do szkoły. 
Kto by wówczas pomyślał, że Stefan 
ściągnie go potem do swojej wsi.

Czołg opuszczał Hajnówkę, pi-
lotowany przez miasto przez poli-
cję. Dalej Stefan musiał już radzić 
sobie sam (z kolegą). Oczywiście 
wcześniej przygotował odpowied-
nio mocny zaczep do swego ciągni-
ka. W mijanych po drodze wsiach 
czołg wzbudzał niemałą sensację. 
Gdy dotarł do Orli, Stefan specjal-

Bronił, niszczył, wyzwalał. Potem był ozdobą. W 1990 roku zaczął 
przeszkadzać. Frontowy czołg T-34, stojący w Hajnówce, został zdjęty 
z postumentu. Kupił go, a tym samym chyba uratował, Stefan Chursa, 
młody rolnik z Koszel. Następnie w 1993 roku odkupił go szczuczyń-
ski lekarz i pasjonat Jerzy Nikliński i hajnowski czołg zastygł w po-
lu przy szosie Pisz – Szczuczyn, by upamiętnić miejsce bitwy z wrze-
śnia 1939 roku. Wojenny zabytek okazał się rarytasem nie tylko dla 
kolekcjonerów militariów. W połowie czerwca 2004 roku czołg wa-
żący 30 ton w biały dzień zniknął…
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nie dla ciekawskich zrobił rundkę 
w centrum dookoła parku.

Wieść o czołgu szybko rozeszła się 
po całej gminie i stał się on atrakcją 
całej okolicy. Tylko sąsiad Stefana po-
czątkowo trochę był zmartwiony, bo 
lufa czołgu wycelowana była akurat 
w jego dom. Stefan wytłumaczył mu 
jednak, że choć jest dobrym mecha-
nikiem, a w czołgu do strzelania bra-
kuje tylko zamka, to strzelać jednak 
nie zamierza. Lufa zaś służyła tylko 
do... trzepania dywanów. Przez dwa 
lata tankietkę oblepiała dzieciarnia 
z okolicznych wsi, pisała o nim na-
wet moskiewska „Prawda”. „Kupi-
łem czołg, żeby go uratować, żeby 
nie został pocięty na żyletki – tłuma-
czył się często Stefan. – I trochę dla 
zabawy” – dodawał.

– Dwa lata później pojawił się 
u Stefana początkujący pasjonat mi-
litariów ze Szczuczyna, który wyznał, 
że „czołgi śniły mu się od dziecka”. 
Teraz Stefan pomógł mu ziścić te ma-
rzenia i czołg oddał prawie za darmo. 
Dodatkowo jeszcze gratis zaoferował 
mu transport swoim dużym traktorem 
„Mińsk” (około 200 kilometrów). Pra-

wie tydzień zajął mu ten rajd, bo je-
chał nocami, by uniknąć gapiów i by 
nie zniszczyć rozgrzanego za dnia as-
faltu.

– Czołg zmienił właściciela i stanął 
na prywatnej działce 

przy drodze 
Pisz – Szczuczyn, 
dwanaście kilometrów od dawnej 
polsko-pruskiej granicy. Wydawało 
się, że bojowa maszyna zakończy-
ła w końcu swoje przygody, znajdu-
jąc odpowiedniego opiekuna. Jego 
nowy właściciel, Jerzy Nikliński, le-
karz ze Szczuczyna, wyznał wówczas, 
że ziściły się jego chłopięce marze-
nia o „Rudym” – takim, jakim jeź-
dzili „czterej pancerni i pies”. Choć 
nie przedwojenny i wyprodukowany 
w sowieckiej fabryce, to przecież słu-
żył Polakom i nieistotne nawet było, 
czy przyjechał ze wschodu, czy z za-
chodu. Przelana krew miała jednako-
wą wartość – podkreślał nowy wła-
ściciel hajnowskiego czołgu z nume-
rem „210” na wieżyczce. I tak przez 
kolejne jedenaście lat upamiętniał on 
miejsce bitwy z września 1939 roku. 
Stał w sąsiedztwie dawnych wojen-
nych umocnień. 

W połowie czerwca 2004 roku 
czołg w Świdrach, który (podobnie 
jak wcześniej w Koszelach) był atrak-
cją dla całej okolicznej dzieciarni, na-
gle zniknął. Okazało się, że wprawni 
dostawcy złomu zjawili się na dział-

ce w biały dzień z dźwigiem (doje-
chał z Ełku) i lawetą. Potem boczny-
mi drogami przetransportowali czołg 
aż za Warszawę. Policja z Pisza bez 
większych problemów już po dobie 
odnalazła go 

na składowisku złomu 
w Pruszkowie. 

Miał już odciętą wieżyczkę i po-
szatkowaną lufę. Niektórych części 
w ogóle nie można było odnaleźć. 
Według ustaleń policji, czołg został 
sprzedany na złom za 12 tysięcy zło-
tych. Po zabezpieczeniu go, przez 
pewien czas pozostawał jako dowód 
rzeczowy w sprawie przeciwko zło-
dziejowi.

Właściciel skupu złomu za kupowa-
nie kradzionego czołgu, czyli za pa-
serstwo, nie został ukarany, ponieważ 
obowiązująca wówczas Ustawa o od-
padach nie wymagała, by „zbieracz” 
musiał tłumaczyć się, skąd nabył to-
war. Niespełna miesiąc po tym zdarze-
niu weszła w życie nowelizacja usta-
wy, według której osoba prowadząca 
punkt skupu złomu obowiązana jest 
prowadzić szczegółową dokumenta-
cję, zawierającą informacje o pocho-
dzeniu odpadów i dane osobowe osób, 
które złom dostarczyły.

Potem, staraniem Jerzego Nikliń-
skiego, zniszczony czołg trafił do 
warsztatu ślusarskiego Zygmunta 
Dębińskiego, dobrego rzemieślni-
ka i również pasjonata, który w wol-
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Jan Maksimjuk

Кому „рідне”,
а кому „rôdne”

nych chwilach zrekonstruował znisz-
czoną wieżyczkę z lufą, a nawet uzu-
pełnił brakujące części.

W końcu zrekonstruowany zabyt-
kowy czołg T-34, wyprodukowany 
podczas II wojny światowej w fabry-
ce za Uralem, po przygodzie ze zło-
dziejami, 

powrócił na należne 
mu miejsce
w Świdrach pod Białą Piską. Jak in-

formują źródła historyczne, to w tym 
miejscu 2 września 1939 roku o go-
dzinnie 15.30 dwa szwadrony Pod-
laskiej Brygady Kawalerii pod do-
wództwem rotmistrzów Ludwika 
Mościckiego i Władysława Abra-
mowicza przełamały obronę Lan-
dwehry i Grenschutzu i przekracza-
jąc granicę Prus Wschodnich, zajęły 
wsie Świdry, Bełczac, Brzózki Małe 
i Obory. Do niewoli trafi ł niemiecki 
ofi cer i dwunastu żołnierzy. 

Zdaniem specjalistów z Muzeum 

Wojska w Warszawie, „hajnowski” 
czołg jest oryginalnym sowieckim 
czołgiem T-34 wyprodukowanym 
podczas ostatniej wojny w ZSRR. 
Jest cennym eksponatem dla wszyst-
kich osób pasjonujących się wojsko-
wą techniką. Jego wartość szacuje 
się na około 50 tysięcy złotych. Sie-
demnaście lat temu hajnowskie wła-
dze sprzedały go właściwie za bezcen 
– kwotę, której równowartość wynosi 
dziś 100 złotych.

Michał Mincewicz ■

Trochi pro poeziju

Ostatnim časom ja odkryv dla sebe 
viêršy Viktora Stachvijuka. Pravdu 
kažučy, čohoś tak sviêžoho i zadu-
ševnoho od biłostôćkoho autora ja ne 
čytav uže liêt 15 abo i bôlš. Jak chtoś 
choče poznakomitisie z poezijeju 
Stachvijuka, to ja horačo namovlaju 
joho zahlanuti na internetnu storônku 
http://svoja.org/, kotora prysviêčujet-
sie pudlaśkuj movi. Ale pro Stachvi-
juka trochi puzniêj. 

Na počatok pro Ołenu Stepanenko, 
pro kotoru ja znaju tôlko, što vona 
vrodiłasie v Černihuvśkuj obłasti na 
Ukrajini v 1974 roci. Ale ja natrapiv 
na jeji viêršy na odnôm ukrajinśkum 
poetyčnum sajti, i vony mniê velmi 
spodobalisie. Odin z jich ja choču 
teper zacytovati (kob ne zajmati za-
mnôho miêstia, perepisuju viêrš „ciur-
kom”): …філософія соняха – само-
рефлексія змія / золотий нарцисизм 
надсухої шершавої шкіри / ХТОСЬ / 
ширший за тебе / щоранку ступає / 
в простягнену навстріч зіницю – / 
щоб набрати твоєї форми / увести 
до солярної віри / і летить з пеле-
хатих вій / обтрушена позолота / 
дрібні гороб’ячі кроки / бажання 
змахнути крильми – / сорок віків 

посічених на полову / позирають 
на тебе з вершини кукурудзиння / 
…філософія сонця – диво святого 
Юра: / ув осоння бажань зеленкаві 
заземлено списи. / А накрити б лице 
китайкою та й заснути – / запо-
взти з головою в тривку мов земля 
зіницю.

Ot že, nekotory chłopci z Pudlaša 
– ułučno z mojimi koliśnimi kolegami 
z Biłoruśkoho Objednania Studentuv 
(BAS), kotory teper identyfi kujut sebe 
jak ukrajinciuv – kažut mniê, što to je 
moja рідна мова. I što siêta mova po-
vinna byti dla mene bôlš bliźka čym 
biłoruśka.

De na Biłostôččyni hovorat tak, 
jak piše Ołena Stepanenko z Černi-
huvščyny? U Vidovi? U Knorydach? 
Kôlko ludi v našych pudlaśkich vj-
oskach i horodkach zrozumiêje siêty 
viêrš bez słovnika abo bez pomoščy 
kohoś, chto spicijalno včyvsie ukra-
jinśkoji movy?

Koli vam treba perekładčyka (pe-
rehovôrščyka), kob zrozumiêti jakiś 
tekst, to pro jakuju rôdnu movu može 
byti rozhovôr?

Jakaja rôdna mova v ludi z Vido-
va? Jurij Havryluk, redaktor časopisa 
„Nad Buhom i Narvoju”, perekonuje 
nas, što zbôlšoho takaja: Шепотiння 

зриває / Завiсу мовчазного стиду / 
Темрява стелеться / М’якою хви-
лею / На гарячi тiла / Очi не шука-
ють / Кшталтiв / Лише всевидющi 
/ Мандрiвники руки / I вiднаходиш 
спогад / З уяви у снi. (Ja vziav siêty 
joho viêrš z toho samoho sajtu, što 
i viêrš O. Stepanenko.) Koli jdetsie 
pro porumnanie leksyki siêtych tek-
stuv, to ja skazav by, što v Stepanen-
ko my majemo vesiêlny korovaj, a v 
Havryluka – peredvelikôdny posto-
vyje kartopli z olijom i cibuleju. Nu, 
ale siête – sprava smaku. Ale naveť 
z siêtoho korotkoho viêršyka vyrazno 
vidno – ne tôlko viduvciam, ale i mniê 
z Lachôv – što to ne je rôdna mova 
ludi ni v Vidovi, ni v žadnuj inšuj vj-
osci na Biłostoččyni, i što „perehovôr-
ščyk” ode tože prydavsie b.

Jakaja ž napravdu rôdna mova ludi 
v Lachach i Vidovi? Voźmiêmo, dla 
prykładu, movu Viktora Stachvijuka 
z Trystianki: koli deń taki jak diś / što 
sypletsie vsio z ruk / što viêtior v očy 
/ a mamona v plečy / i zimny pôt po-
vze rosoju / za rozchrystany kovniêr 
/ v zasochłum horli nic nema / kob 
plunuti na čornoho kota / a sercie dy-
bitsie na sam vspomin / byłoho zła / 
zatrymajsie / prysiaď / vzhlani na sviêt 
/ što byv uže do tebe / i ne znikne koli 
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znikneš ty / pluń na strach / na vsio 
machni / v ditinstvo choč na mih ver-
niś / raduhoju tam nakryj / svôj čor-
nobiêły son / na reštu dion (zbôrnik 
„Bahrovy tiêń”, 2002). Čy komu-leń 
z pudlašov treba perekładčyka, kob 
zrozumiêti Stachvijuka? Čur tomu 
na jazyk, chto skaže, što treba. Sta-
chvijuka z Trystianki zrozumiêjut i v 
Čyžach, i v Kleščelach, i v Čeremusi 
(choč v siêtych dvoch ostatnich mi-
stiach hovorat tverdiêj). Stachvijuka 
zrozumiêjut, bo piše vôn na tôj movi, 
jakaja je pravdivym płodom pudlaś-
koji zemliê, a ne eksportnym tova-
rom z černihuvśkoji čy połtavśko-
ji storony.

Pro fasadu i fundament

Brytanśki dosliêdčyk nacijonalizmu 
Benedict Anderson napisav u svojôj 
słavnuj knižci „Imagined Commu-
nities” u 1984 roci, što nacija – to 
„ujavlana spulnota” (imagined com-
munity). Mnôho ekspertuv u pryn-
cypi zhodžajetsie z takoju defi nici-
jeju. Sam dla sebe ja taksamo zna-
chodžu v siêtum stisłum terminovi 
mnôho raciji.

Pryvodiačy ode dumku Andersona, 
ja choču, kob čytačê lepi zrozumiêli 
sens moho artykuła – ja i ne duma-
ju odmovlati ukrajinciuv od jichnioji 
ukrajinśkoji identyčnosti i namovlati 
do jakojiś inšoji. Koli Emmanuel Oli-
sadebe z Nigeryji može ujaviti sebe 
polakom, to čom chtoś z Dubičuv ne 
može ujaviti sebe ukrajinciom? Ale 
ja pišu siêty tekst proti argumentaci-
ji chłopci z „Nad Buhom i Narvoju”, 
kotory nibyto viêdajut lepi od mene, 
jakaja v mene rôdna mova, i nibyto 
viêdajut, što ja i šče 50000 pudlašôv 
stalisie ofjarami manipulaciji komu-
nistuv, jakije v 50-tych liêtiuch mi-
nułoho viêku nasilno zrobili nas bi-
łorusami. Ot že, podług „Nad Buhom 
i Narvoju”, usio było b inačej, koli b 
komunisty zachotieli zrobiti štoś inšo-
ho. Tak skazati, tut argumentacija typu 
– a što było b, koli b u korovy vyro-
sli kryła? Čy ne stała b korova drako-
nom? Podług mene – stała b.

U Interneti mniê trapivsie artykuł 
spômnianoho J. Havryluka, de vôn 
tłumačyt naddniprôvśkim ukrajinci-
am problemu pudlašôv šče prostiêj: 
rozumiêjete, pudlašôv prosto pud-
manuli, što jichnia mova biłoruśka. 
Koli vony vsiê doznajutsie pravdy 
(to značyt, što vona ukrajinśka), to 
stanutsie ukrajinciami. Vôn i prykład 
pryvodit – odna kobiêta z Dubjažyna, 
počuvšy ukrajinśku movu ukrajinciuv 

z-nad Dnipra v 1989 roci, zdivovała-
sie: jak vy choroše hovoryte po-biło-
ruśki? Ja spodivajusie, što taja kobi-
êta, koli vona takaja była napravdu, 
stałasie odrazu ukrajinkoju i zavzia-
toju aktyvistkoju Związku Ukraińców 
Podlasia. Argumentacija tut takaja, ja-
kuju ja čuv od sviêžych pudlaśkich 
ukrajinciuv na počatku 1980-tych 
– „Atlas gwar wschodniosłowiań-
skich Białostocczyzny” zbuduje nam 
Ukrajinu na Pudlašy. Bo atlas zaliču-
je našy pudlaśki hovôrki do ukrajinś-
kich, a ne do biłoruśkich.

Biłoruskosť na Biłostôččyni sered 
pudlašôv budovałasie ne na dyjalekt-
nych mapach i ne proti hipotetyčnoji 
ukrajinśkosti, a na spôlnuj history-

čnoji doli biłoruśkomovnych licvi-
nôv i pudlaśkomovnych pudlašôv, 
kotory, jak pravosłavny, odčuvali 
tak samo čužosť bytu i kultury ka-
tolićkoji bôlšosti (do jakoji, ne tre-
ba zabyvati, naležali i biłoruśkomo-
vny katoliki). Naša „ujavlana naci-
ja” na Biłostoččyni začałasie fakty-
čno po II svitovuj vujniê, a kažučy šče 
dokładniêj, u 1956 roci, sered pravo-
słavnych. I vona naveť ne starałasie 
„ujaviti” sebe v jakômś pozapravosła-
vnum konteksti. Biłostôćki biłoruśki 
historyki napisali kupu artykułuv na 
temu peredvojennoho biłoruśkoho ru-
chu na katolićkuj Sokôlščyni, stvoru-
jučy vraženie, što nibyto istniêje jaka-
jaś historyčna vjaź mižy siêtymi dvo-
ma nacijonalnymi ruchami. To kazka 
dla naivnych. Biłoruśkomovny kato-
liki i biłoruśkomovny pravosłavny na 
Biłostôččyni to dviê razny  „ujavlany 
spulnoty” – „svojiê” i „čužyje”).

Nu a Ukrajina? Z uvahi na toje, što 
bôlša časť Ukrajiny – pravosłavna, 
vona ne traktujetsia pravosłavnymi 
lićvinami i pravosłavnymi pudlaša-
mi jak štoś čužoje. Ale ne traktujet-
sie tože jak štoś svoje. Vona nam ni 
svoja, ni čužaja. Jak i Rosija. U nas, 
okrum podôbnoji fonetyki, nema ni-
čoho historyčno spôlnoho z reštoju 
ukrajinciuv, žadnoho kozactva, žad-
noho unijactva, žadnoji UPA. Odna 
spôlna reč – Związek Ukraińców 
Podlasia, choč ja ne vpevniany, što 
dla ukrajinciuv u Haliččynie pudlaś-
ki ukrajinci napravdu svojiê. Chutčej 

Ja ne vpevniany, što dla ukra-
jinciuv u Haliččynie pudlaśki 
ukrajinci napravdu svojiê. 
Chutčej za vsio – vony dla 
halićkich ukrajinciuv takije 
ž „susmatyki” jak i my, pu-
dlaśki biłorusy.
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za vsio – vony dla halićkich ukrajin-
ciuv takije ž „susmatyki” jak i my, pu-
dlaśki biłorusy.

To môj odkaz na štandarovu tezu 
pudlaśkich ukrajinciuv, što biłoruśki 
ruch sered pudlašôv – to fasada, a ne 
fundament. Ja zusiêm ne dumaju jich 
perekonuvati. Teksty v „Nad Buhom 
i Narvoju” natôlko doktrynerśki, što 
nema i nadiêji, kob chtoś z toho ruchu 
vyjšov z raz nałožanych šoruv i posta-
ravsie rozsudno podumati, a čom že 
ž to našy lude v perepisi 2002 roku 
masovo oddali perevahu „fasadi”, 
a ne „fundamentovi”. Nevže vsiê du-
mali tak, jak taja potencijna ukrajinśka 
aktyvistka z Dubjažyna? Po-mojomu, 
pudlašê vsio ž bôlš samostôjny v svo-
jôm rozumi i pererostajut toj sprošča-
ny obrazok, kotory maluje J. Havry-
luk – vony usvidomili-odčuli razni-
ciu pomiž biłoruśkoju i ukrajinśko-
ju doleju.

Čy my 
vratujemo Minśk?

Ja liču, što našy lude ne tôlko usvi-
domlali razniciu v siêtych dolach, ale 
tože razniciu v pudlaśkuj i ukrajinś-
kuj movach. Ono što vony ne miêli 
adekvatnoho terminu, kob siêtu ra-
zniciu zaznačyti. Tomu lude kaza-
li, što jichnia pudlaśka mova je biło-

ruśkoju. Ja sam tak odčuvav u 2002 
roci, BO TOHDY ŠČE NE MIÊV 
ODPOVIÊDNIOJI NAZVY DLA 
RÔDNOHO. U sensi duchovnoho 
nasliêdstva biłoruśkoho narodu na 
Biłostôččyni – vona i je biłoruśko-
ju. U sensi leksykalno-gramatyčnum 
– niê. To inša mova čym biłoruśka. 
Zapytajte v buď-jakoho movoznavcia, 
polaka, niêmcia čy biłorusa. Koli ne 
viêryte mniê, to zapytajte profesora 
Michała Kondratiuka, kotory siêtu 
movu znaje tože ne z knižok, a od 
tata i mamy.

Ja proponuju, kob ne tôlko nazva-
ti jijiê pudlaśkoju, ale i dati jôj kusok 
miêstia v „Nivi” i „Czasopisi”. Kob 
postaratisie vstanoviti svôjśku łučno-
sť pomiž intelektualnoju verchuško-
ju biłoruśkoho ruchu v Pôlščy i tymi 
biłorusami, jakije na biłoruśkuj litera-
turnuj movi ne čytajut ne tôlko tomu, 
što ne navčylisie jijiê v školi, ale i to-
mu, što ne ličat jijiê svojeju.

„Nacijonalne doktrynerstvo” – to 
ne tôlko chvoroba ukrajinśkich žur-
nalistuv na Biłostôččyni, ale i bôlšo-
sti biłoruśkich. Jak vytłumačyti jich-
niu oburanosť na fakt, što v Čyžach 
ne zachotiêli vvesti literaturnoji biło-
ruśkoji movy jak druhoji v gmini? Jak 
možna ne bačyti raznici pomiž movo-
ju, na jakôj vychodit „Niva”, i movo-
ju, na jakôj hovorat lude v Čyžach? 
Naturalno, usiê bačat, čujut i rozu-
miêjut. Ono doktryna vže ne pozva-
laje dumati i vykazuvatisie inačej.

U poperednium „Czasopisi” v in-
tervju Jarosłava Ivaniuka, program-
noho dyrektora Radiva Racija, ja na-
trapiv na joho vykazuvanie odnosno 
(ne)možlivosti vžyvania pudlaśko-
ji movy v medyjach: „...беларуская 
мова і так кволенька ўжо на Бела-
сточчыне трымаецца. І няма сэнсу 

яе разрэджваць на „сваю” ці „пад-
ляскую”, прыдумваючы новыя 
спосабы запісу і асобныя артаг-
рафічныя правілы... Такія дзеянні 
па-мойму неперспектыўныя”. Na 
pomošč Ivaniuka mniê nema čoho 
spodivatisie. Choču, odnak, jomu 
skazati, što ja jakraz starajusie „za-
hustiti” biłoruskosť na Biłostôččyni, 
dodajučy do jijiê potencijno 30000 
pudlašôv, kotory mohut stati hramot-
nymi v svojôj rôdnuj movi.

Po druhie, ja perekonany, što Biło-
stôččyna ničoho tołkovoho ne zmože 
zrobiti, kob zatrymati smerť biłoruś-
koji literaturnoji movy, koli vona na-
pravdu nadychodit. Siête može odver-
nuti tôlko Respublika Biłoruś. My dla 
ludi v RB – tôlko historyčny vybryk, 
etnografi čna cikavinka v Pôlščy, ne-
istôtna ni v polityčnum, ni v intelek-
tualnum sensi. Ot, idealisty, provin-
cijały, ale v žadnum razi ne považny 
polityčny čy intelektualny fi gury. Ne 
my vstanovlali praviła dla biłoruśko-
ji movy i kultury i ne my jich bude-
mo miniati.

Toje, što zaležyt od nas – to same 
daliêjšy los pudlaśkoji movy, kotora 
je tôlko na Pudlašy, u našych chatach 
i serciach. Tut my mohli b štoś tołko-
voho zrobiti, koli b zachotiêli, bo siête 
nam pud siłu. My Minśka ne vratuje-
mo (sam Minśk jasno nam kaže, što 
my v siêtum diêli nekompetentny i dy-
letanćki). Ale my šče možemo pudtry-
mati Pasynki z Vôjškami, Vôrlu z Ko-
šelami. To ne taki prostôr, na jaki ne-
kotory z nas koliś zamachuvalisie, ale 
i naša siła ne taja.                           ■

Jak wymawiamy podlaskie dyftongi ô, ê, iê?

Podlaskie dyftongi są połączeniem dwóch samogłosek, które tworzą brzmie-
niowo nową samogłoskę. Dyftong ô [uo] otrzymamy, zaczynając artykułować 
u i przechodząc płynnie i szybko do o. Dyftong ê [ye] – zaczynamy od y i prze-
chodzimy do e. Dyftong iê [ie] – zaczynamy od i i przechodzimy do e.

Ja starajusie „zahustiti” bi-
łoruskosť na Biłostôččyni, 
dodajučy do jijiê potencijno 
30000 pudlašôv.

U sensi duchovnoho nasliêdstva 
biłoruśkoho narodu na Biło-
stôččyni – pudlaśka mova je bi-
łoruśkoju
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Календарыюм

Чэрвень
– гадоў таму

980 – Каля 1028 г. нар. князь полац-
кі Усяслаў Брачыслававіч (памёр 
у 1101 г.), выдатны манарх, змагаў-
ся за самастойнасьць і незалежна-
сьць Полацкага княства. У 1068 г. 
быў выбраны вялікім князем кіеў-
скім, праз год зрокся гэтага пасаду, 
вярнуўся ў Полацак, дзе пераможна 
адбіваў нашэсьці кіеўскіх і іншых 
князёў на Полаччыну.
435 – У 1573 г. апрацаваныя 
і прадстаўленыя да зацьвярджэнь-
ня кандыдатам на трон Рэчы Па-
спалітай Генрыхам Валезіюшам 
прывілеі для шляхты, паводле якіх 
між іншым яна свабодна выбірала 
караля.
215 – 17.06.1793 г. у Гародні пачаў-
ся Сойм, які зацьвердзіў другі раз-
дзел Рэчы Паспалітай ды прыняў 
другую, супрацьлеглую кансты-
туцыі ад 1791 г., кансэрватыўную 
канстытуцыю.
145 – 3.06.1863 г. адбылася бі-
тва паміж паўстанцамі і царскімі
вайскамі пад Мілавідамі каля Сло-
німа.
145 – 26.06.1863 г. быў створаны 
ў Вільні Выканаўчы Аддзел Літ-
вы (Літоўска-Беларускі чырвоны 
жонд), старшыня: Якуб Гейштар, 
члены: Кастусь Каліноўскі і У. Ма-
лахоўскі. Гэта быў цэнтар па кі-
раўніцтве паўстаньнем на Літве 
і Беларусі. Імкнуўся далучыць да 
паўстаньня народныя масы.

140 – 9.06.1868 г. нар. Уладзіслаў 
Вярыга (пам. 27.08.1916 г.), поль-
скі філёзаф і этнограф, зьбіральнік 
беларускага фальклёру.
135 – 21.06.1873 г. у Пеліканах ля 
возера Палік пад Барысавам памёр 
Вацлаў Пелікан (нар. 11.09.1790 г. 
у Слоніме), мэдык, грамадскі і палі-
тычны дзеяч.
115 – 1.06.1893 г. у Варшаве памёр 
Аляксандр Валіцкі (нар. 27.01.1826 
г. у Вільні), кнігар, выдавец, музыч-
ны крытык і сьпявак, выканаўца пе-
сень Станіслава Манюшкі і першы 
ягоны бібліёграф (у 1873 г. выйшла 
яго кніга пра С. Манюшку). 
100 – 21.06.1908 г. нар. Павал 
Шыдлоўскі, дзеяч самадзейнага 
мастацтва, заснавальнік Прысын-
каўскага – найстарэйшага бела-
рускага хору ў Заходняй Беларусі.
100 – 21.06.1908 г. у Старэве на 
Случчыне нар. Сьцяпан Майхро-
віч, літаратуразнаўца. У 1943-1944 
гг. рэдагаваў газэту „Белостокская 
правда”, пасьля вайны заняўся лі-
таратуразнаўствам, напісаў мана-
графіі пра Янку Лучыну, Вінцэн-
та Дуніна-Марцінкевіча, Максіма 
Багдановіча, Францішка Багушэ-
віча, Янку Брыля, Івана Шамякіна 
ды гісторыю беларускай літарату-
ры. Памёр 2.07.1981 г.
85 – 10.06.1923 г. у Варшаве памёр 
Міхал Фэдароўскі (нар. 1.09.1853 
г. у Варшаве), фальклярыст, этно-
граф, клекцыянер, з 1877 г. амаль 
30 гадоў жыў у Пружанскім па-
веце і збіраў беларускі фальклёр, 

які выдадзены ў 8 тамах пз. „Lud 
białoruski” (1897-1903, 1935-
1981). 
95 – 20.06.1013 г. у Зарэччы на 
Браслаўшчыне нар. Фэлікс Жур-
ня, каталіцкі сьвятар, удзельнік 
беларускага хрысьціянскага руху. 
Закончыў гімназію ў Друі, з 1932 
г. – у ордэне айцоў марыянаў. Вы-
сьвячаны на сьвятара ў 1943 г. Да 
1966 г. жыў у Польшчы, прымаў 
удзел у дзейнасьці БГКТ у Варша-
ве. У 1966 г. пераехаў у Вялікабры-
танію, дзе супрацоўнічаў з белару-
скім рэлігійным часопісам „Божым 
шляхам” і быў дзейным сябрам Бе-
ларускай каталіцкай місіі ў Вялі-
кабрытаніі. Памёр 11.12.1982 г. 
у Лёндане.
90 – Летам 1918 г. успыхнулі анты-
савецкія паўстаньні і рухі за воль-
ную Беларусь у Віцебскай і Магі-
лёўскай губэрнях. Вызвольны рух 
крывава быў задушаны бальшаві-
камі.
85 – 5.06.1923 г. у Вільні выйшаў 
з друку першы нумар газэты „Воль-
ны Сьцяг” як орган Беларускай Рэ-
валюцыйнай Арганізацыі. Закрыты 
польскімі ўладамі, апошні нумар 
выйшаў 14.10.1923 г. 
85 – 28.06.1923 г. нар. Уладзімір 
Чантурыя (пам. у 1988 г.), архітэк-
тар, пэдагог. Аўтар фундамэнталь-
най кнігі „Гісторыя архітэктуры 
Беларусі да 1917 г.”.
70 – 5.06.1938 г. расстраляны Юры 
Лістапад (нар. у красавіку 1897 г. 
у Варкавічах на Случчыне), кіраў-
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нік беларускага руху на Случчыне, 
настаўнік. 
70 – 17.06.1938 г. расстраляны Ар-
кадзь Смоліч (нар. 29.09.1891 г. 
у Бацэвічах Клічаўскага раёна), ге-
ограф і грамадзка-палітычны дзе-
яч. Закончыў Нова-Александрый-
скі Інстытут Сельскай Гаспадаркі 
і Лесаводзіва ў Пулавах. У 1918 г. 
прымаў удзел у стварэньні Бела-
рускай Народнай Рэспублікі, у яе 
ўрадзе быў народным сакратаром 
асьветы. Быў адным з заснавальні-
каў Таварыства Беларускай Шко-
лы, працаваў настаўнікам у Віле-
нскай Беларускай Гімназіі, напісаў 
падручнік „Геаграфія Беларусі” 
(1919); з 1923 г. у БССР – пра-
цаваў у Інбелкульце, Беларускім 
Дзяржаўным Унівэрсытэце, быў 
старшынёй Цэнтральнага Края-
знаўчага Бюро Беларусі. З 1925 г. 
намесьнік старшыні Інбелкульта, 
з 1929 член Прэзыдыюма Акадэ-
міі Навук Беларусі. У 1930 і 1937 
гг. рэпрэсаваны.
60 – 20.06.1948 г. у Вязынцы Ма-
ладзечанскага раёна быў адкрыты 
філіял Літаратурнага дома-музэя 
Янкі Купалы.
50 – 8.06.1958 г. у Беластоку было 
заснавана Беларускае Літаратурнае 
Аб’яднаньне „Белавежа”.
40 – 26.06.1968 г. памёр у ЗША 
а. Сьцяпан Войтанка (нар. 
28.10.1886 г.), праваслаўны сьвя-
тар высьвячаны ў 1918 г. у Гаро-
дні, у 30-ыя гады быў настаяцелем 
Марозавіцкага прыхода на Гара-
дзеншчыне. У 1938 г. быў зволь-
нены Гарадзенскай кансысторыяй 
за «супраціў палянізацыі права-
слаўнай царквы» і за ўдзел сына 
Віктара ў віленскіх беларускіх ар-
ганізацыях. З 1944 г. у эміграцыі. 
У 1948 г. браў удзел у аднаў леньні  
БАПЦ, служыў настаяцелем пры-
хода Жыровіцкай Божай Маці 
ў Гайленд-Парку. Апошнія шады 
сьвятарства правёў у прыходзе 
БАПЦ у Нью-Брансьвіку. Пахава-
ны ў Іст-Брансьвіку.
35 – 11.06.1973 г. у апацтве сьв. 
Пракопа у г. Лайл у ЗША памёр 

Ян Тарасевіч (нар. 30.10.1892 г. 
у Клешняках на Гарадзеншчыне), 
каталіцкі сьвятар, манах-бэнэдык-
тынец, дзеяч беларускага хрысьці-
янскага руху. З 1911 г. жыў у ЗША, 
у 1919-1925 гг. вучыўся ў Фрэйбур-
гу ў Нямеччыне, дзе абараніў док-
тарскую дысэртацыю па тэалёгіі, 
у 1923 г высьвячаны на сьвятара. 
Быў дзеячам беларускага руху 
ў ЗША, супрацоўнічаў з белару-
скімі выданьнямі: м. інш. з «Хры-

сьціянскай думкай», «Божым шля-
хам».
20 – 19.06.1988 г. у Менску адбыў-
ся мітынг памяці ахвяр сталінскіх 
рэпрэсіяў.
5 – 22.06.2003 г. у Менску памёр 
Васіль Быкаў (нар. 19.06.1924 г. 
у Бычках на Віцебшчыне), выда-
тны беларускі пісьменнік.

Апрацавалі Лена Глагоўская
і Вячаслаў Харужы ■

1. Zialony duboczak
Na jar pachiliŭsia.
Małady kazacze,
Czaho ż zażuryŭsia? *

2. Czy woły prystali,
Czy z darożki zbiŭsia?
– Taho zażuysia –
Biez doli radziŭsia.

3. Woły ni prystali,
Z darożki ni zbiŭsia.
Baćko, j maci pomierli,
A ja ni żaniŭsia.

4. – Pajdu ŭ czysta pole
Szukać sabie doli.
– Ni znajszoŭ ja doli –
Znajszoŭ bystru reczku.

5. – Pajdu utaplusia,
Bo doli ni maju.
– Wychodzić dziaŭczyna
Z zialonoho haju.

6. – Nie tapiś, kazacze,
Bo duszu zahubisz.

Dawaj pawienczajemsia,
Kali minie lubisz.

7. Paszli wienczatysia –
Nima Papa ŭ doma.
Czy twajo niszczaście,
Czy maja nidola ?

8. Pajszoŭ kazak łuham,
Dzieŭka – dalinoju.
Pajszoŭ kozak tereniom,
Dzieŭka – kalinoju.

9. Kazakowa maci
Paszła tereń rwaci.
Dzieŭczynina maci –
Kalinu łamaci.

10. A toj terenoczek
To byŭ moj synoczek,
A taja kalina –
Ta maja dzicina.

* 3 i 4 radki u kożnaj zwarotcy paŭtarać.

Zapisaŭ 6.V.1997 h. ad Maryi Kułakoŭskaj 
(1931 h. nar.) u Astroŭku (Szudziałaŭskaj hmi-
ny) i apracawaŭ Sciapan Kopa.

Kaliś śpiawali


